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  ROZDZIAŁ I.


  KTÓRY BOHATEREM TEJ POWIEŚCI?


   


  Ludzie praktyczni dzisiejszych czasów, powieść biorąc do ręki.... Ba! ludzie praktyczni nie biorą powieści do ręki.... Zacznijmy inaczej. Ludzie praktyczniejsi w dzisiejszych czasach, biorąc powieść do ręki, żądają przedewszyskiem paszportu, czyli pytają: zkąd, gdzie i dokąd, jaka godność, jakie zamiary etc. etc. Aż strach odpowiedzieć na wszystko logicznie, systematycznie i syntetycznie. Za najmniejsze potknięcie idziesz pod rygor nieubłaganego szyderstwa, a jak się tu nie potknąć, kiedy człowiek śmiertelny, a mimo to ma wielką ochotę wypowiedzieć swym znajomym bliższym i dalszym, i nieznajomym dalszym i bliższym, to co mu się zdaje, że się ludziom dobrej woli na coś przydać może.


  Więc niechże mi paszportem będzie: dobra wola moja i Twoja czytelniku w tem przynajmniej, że mnie spokojnie wysłuchasz. Bo też i mówić będę spokojnie o kraju znanym każdemu potroszę, choć się nad geografią jego rozszerzać nie myślę.


  Jedną z rzek płynących w tym kraju jest San, szeroki, wspaniały, czasami rozhukany i w gniewie zalewający włościanom ich chaty i dobytek cały, a w dodatku unoszący na spienionych falach ludzi nadaremnie wołających o pomoc.


  Zazwyczaj jednak uśmiechnięty, gładki, spokojny, pozwalający na swym grzbiecie przepływać wątłem czółenkiem, na którem czai się myśliwy, wybierający się o świcie na wodne ptastwo, albo znów holować galary obładowane zbożem, albo kołysać się pięknie przystrojonej łódce, w której dwoje młodych ludzi pod bacznem okiem poważnych rodziców, posyła sobie ukradkiem spojrzenie i uśmiech, przyrzeczeń pełne i nadziei! Brzegi Sanu zieleniejące bujnemi łąkami i szarzejącą za niemi gromadą lasów, poprzerzynane kępkami, pagórkami, niby szeregiem rozrzuconych wysepek, roztaczały przed okiem wędrowca wspaniały, i w całem znaczeniu tego słowa uroczy krajobraz, byle tylko tym wędrowcem nie był nowoczesny przemysłowiec. Ten odwróciłby się z pogardą; — z wyjątkiem bowiem schowanych w głębi budynków gospodarskich, tu i owdzie rozrzuconych pałaców murowanych, nie znalazłby dla pocieszenia serca, ani jednego komina fabrycznego. 1 nie znalazłby go naokoło w obrębie kilkunastomilowym, lubo rzecz dzieje się roku pańskiego 185... Nie znano tu przedtem, ani znają obecnie tego ruchu maszyn parowych, tego krzątania się tysiąca rąk, i tej wrzawy kolonij robotniczych, któremi obce kraje chlubią się słusznie od dawna.


  Oaz kwiecistych pełno, cisza dla serca poety błoga, dla eksploatatorów i przemysłowców dzisiejszych, nieznośna.


  Gospodarstwo też rolne szło tu dawnym, odwiecznym porządkiem, gdzie niegdzie tylko zdobywając się na ameljoracye postępowe, I nikt z właścicieli, mimo klęsk miejscowych z 1848, nie pomyślał do chwili zaczęcia naszego opowładania, o ratowaniu się przez podnoszenie przemysłu rol, nego, o dobywaniu bogactw z ziemi istotnie w niej leżących-lub stawianiu fabryk, czyli o poruszeniu sił ogromnych, dotąd prawie nietkniętych, dotąd marniejących bez pożytku dla kogobądź.


  Wówczas ukazała się na horyzoncie kieszeni galicyjskich "Indemnizacya", która na razie otworzyła Eldorado... papierów bankowych.


  Otóż co to jest nie trzymać się ścisłego porządku i skończyć na papierach bankowych, gdy się zaczęło od krajobrazu, przepysznego rzeczywiście, i oblanego w tej chwili żarem i jasnością słońca.


  Jest to bowiem godzina południowa.


  W bok o staję od głównego przewozu, zjeżdża się na główny "cesarski gościniec", wiążący się odnogami drobniejszych drożyn z okolicznemi gęsto tu posianemi dworkami szlacheckiemi i pałacem piętrowym świeżo postawionym.


  Przy samem zaczęciu głównego gościńca, wązki i długi pas pobocznej drogi przecinał go w dwie strony, przecinał zaś ze wzgórzów równoległych a spadzistych. Z dwóch tych stron wznosił się teraz gęsty tuman kurzu, nie pozwalający rozeznać co pod sobą kryje, aż dopiero wtedy, gdy już było zapóźno. Dwa bowiem wehikuły zjechawszy nagle i w galopie, uderzyły się tak mocno, że oba stanęły jak wryte, a z tego, u którego oś pękła, wyleciało jak piłka dwóch mężczyzn, lecz wnet pierwszy podniósł się szybko, biegnąc stękającemu głośno, na pomoc. Z drugiego wehikułu, bardzo eleganckiego kabryoletu, dał się słyszeć jednocześnie krzyk kobiecy i przeklinanie stangreta:


  — Konie trzymaj gapiu! — ozwał się dla rozmaitości głos rozgniewany męzki.


  — Jak można ludzi najeżdżać! — oburzył się znów głos kobiety z kabryoletu, niepomny, że schylony właśnie nad stękającym mężczyzna, mógłby równie groźne postawić zapytanie.


  — Lecz mamo trzeba temu panu pomódz! — zawołał dźwięczny głosik niewieści niecierpliwie.


  — Alboż to nasza wina? — odrzekł głos poprzedni nieułagodzony.


  — Panie baronie dowiedz się...


  Nazwany "baronem" poskoczył do właściciela bryczki czterokonnej, który właśnie prostował swe naruszone widocznie członki, poprawiając sobie przytem eleganckiej czapeczki.


  — A! to pan Modlicki!


  — Pan baron, panie... — rzekł mężczyzna zbliżywszy się szybko do kabryoletu.


  — Miła niespodzianka! — -ozwała się ironicznie mama.


  — Przepraszam po tysiąc razy — tłumaczył się młodzieniec potłuczony — ale przecież spodziewam się, że się paniom nic nie stało złego.


  — Dyszel złamany... — dąsała się mama.


  — Dobrze, że pan Modlicki żeber nie połamał — przerwał głośno śmiejąc się pan baron.


  — O mnie mniejsza, ale biedny mój stangret...


  — Przyślemy panu natychmiast kogo z pomocą, wszak do nas niedaleko — mówił z ożywieniem ów dźwięczny głosik niewieści — a może pan sam będzie łaskaw wstąpić do nas... wszak prawda mamo?


  — Najchętniej... prosimy... — mruknęła mama.


  — Miałem nawet zamiar wstąpić do państwa, ale dziś jadę do pana Młodka, chcę więc jutro zrobić sobie tę przyjemność.


  Tymczasem ów stangret, który zleciał z kozła, wstał z wielką trudnością i zaczął poprawiać lejce koniom.


  — Jakże się czujesz kawalerze? — spytał głośno pan baron z uśmiechem ironicznym, który zdaje się, że nigdy z ust jego nie znikał — a na drugi raz spraw sobie okulary.


  — Ta! niech jaśnie pan i swemu sprawi. Rozśmiała się młodsza kobieta, za co starsza poczęła ją strofować, mówiąc:


  — Il ne faut pas enhardir les gens, i tak pozwalają sobie dosyć od czasu fatalnych wypadków, a rzeczywiście wina to stangreta pana Modlickiego.


  — Proszę za niego o przebaczenie — mówił oskarżony, patrząc chciwie w oczy młodszej damie.


  — Nic się tak dalece złego nie stało, owszem temu zabawnemu wypadkowi zawdzięczamy przyjemność spotkania pana.


  — Jesteś wielką optymistką moja Felicyo! — wtrąciła ciągle ponura mama.


  — I ja moge się postarać częściej o takie zabawne spotkanie — dodał dowcipkując pan baron.


  — Wtedy nie będzie już zabawnem — odparła chłodno nazwana Felicyą — ale bawmy się rozmową, wszak mieliśmy przysłać panu...


  — Dziękuję serdecznie, ale już nie potrzeba — stangret wsiądzie na moje miejsce, a ja będę powoził.


  — Zatem do widzenia — przerwała znów mama.


  — Do widzenia z pewnością! — dokończyła córka podając rękę młodemu człowiekowi, i patrząc mu bystro w oczy.


  Mężczyźni podali sobie ręce, i kabryolet ruszył z miejsca.


  Młody człowiek stał w miejscu nieporuszony, i patrzał długo przed siebie, aż i kabryolet zniknął mu z oczu, spuszczając się w głębiej leżącą aleę topolową, prowadzącą do dworu najbliższego właściciela. Poczem zwolna jakby zapomniawszy o świeżym wypadku, podszedł do bryczki, oparł się na niej rękami i zamyślił się głęboko. Ocknął go dopiero głos stangreta:


  — Proszę pana możemy już siadać!


  — A mój dobry Janie! masz tu na wysmarowanie potłuczonych kości. Aleś się dobrze spisał!


  — Czy to ja winien proszę wielmożnego pana?., naszej czwórki trudno utrzymać, a ten bałwan miał tylko dwie stare szkapy...


  — Zkądże wiesz, że stare?


  — Stare szkapy pana barona, co je jeszcze wykupił od księcia Michała...


  — No, no nie tłumacz się, nic się tak złego nie stało — mówił z uśmiechem pan Modlicki, dodając pół głosem do siebie: nawet się stało wcale dobrze.


  Kabryolet tymczasem posuwał się naprzód dobrym truchtem. Troje osób siedzących w nim, to jest owa mama pani Ślizgalska, jej córka panna Pelicya i pan baron v. Wetter nagle czegoś umilkli.


  Mama miała twarz nachmurzoną, panna patrzała w przeciwną stronę, jakby nie chcąc zetknąć się z oczami pana barona, pan baron zaś, gładząc długie swe bakenbardy śledził z pewnem wewnętrznem zadowoleniem wyraz twarzy mamy i córki.


  Nie trzeba było silić się na przerwanie komunałami milczenia, bo wnet wyjechawszy z alei topolowej, stanęli przed piętrowym pałacem, niedawno przerobionym ze starego murowanego domu.


  Przed pałac — nazwijmy go tak, skoro go tak w okolicy nazywano - wybiegł lokaj w wytartej cokolwiek liberyi z herbowemi guzikami, a za nim troje drobnych dziatek, klaszczących w ręce i głośno krzyczących: "mama, mama jadzie!"


  Na ten krzyk zmarszczyła się groźniej jeszcze pani Ślizgalska, a gdy wysiadła z kabryoletu wsparta na ręku barona, porwała gniewnie dzieciaki i pociągnęła za sobą na drogą stronę, mówiąc na odchodnem:


  — Panie baronie, proszę do salonu, w tej chwili wrócimy.


  Córka poszła za mamą, biorąc najmłodszego braciszka na ręce, a pan baron otrzepując zlekka kurz z paltotu, poszedł na drugą stronę, gdzie się znajdował recepcyjny salon.


  Wszedłszy stanął przed lustrem, przeczesał szczoteczką bakenbardy, o które widocznie dosyć się troszczył, i począł się uśmiechać sam do siebie z, miną bardzo dyplomatyczną. A wtem doleciały go takie głosy:


  — Mamo! Józia nie chciała mi wdziać nowych, trzewików.


  — A mnie nie dała śniadania.


  — Dla czego smarkacze chodzicie obdarto, gdy są goście w domu? — grzmiał głos pani domu.


  Reszty słów nie dosłyszał pan baron, tylko płacz i niewyraźne krzyki. Rozśmiał się, wyszczerzywszy prawie, białe piękne zęby i powtórzył:


  — Dla czego smarkacze chodzicie obdarto? pyszna ta mama! Pyta się dla czego dzieci jej chodzą obdarto? — ha, ha! — Te szlachcianeczki lubią się bawić w margrabiny! Hm, — dumał głośno, rozglądając się po salonie — meble stare graty, nowym niezapłaconym adamaszkiem pokryte, dywan spłowiały, a na ścianach portrety wygolonych wąsaczów z karabelami przy boku! Cest du vieu, monde, — a ja w tym chaosie, jako deklarujący się konkurent o rękę panny Ślisgalskiej!


  Usiadł w głębokim fotelu zachmurzywszy nagle czoło.


  — Coby na to powiedział mój towarzysz hrabia Zeno! i ci wszyscy, którzy mnie znają oddawna! Ba, niech mówią głośno i jak najwięcej, tego właśnie pragnę!


  I dobył z bocznej kieszeni wielki pugilares, w którym coś skrzętnie, jakby nie chcąc tracić czasu, notować zaczął.


  Baron Florestan, Paweł, Maria v. Wetter, pochodził podobno ze starożytnej rodziny teutońskiej. Jeden z przodków jego przywędrował przed stu laty do Galicyi. Czy przywędrował pieszo, czy na wózku przez psa ciągnionym,


  O tem tradycya miejscowa nie wiedziała dokładnie, ale to pamiętała, że przybył z legitymacyą swojego herbu, która mu w krótkim czasie dała wstęp do domów zamożnych szlacheckich! Herb też zdaje się pomógł mu do ożenienia się bogatego, które stało się podstawą fortuny jego wnuków. Dziad Florestana liczył się już do pół - panków przez swą fortunę, kolligacye i polor zagraniczny, którym się Wetterowie zwykli byli odznaczać. Ojciec dzisiejszego barona wychował się w Londynie, zkąd powrócił anglikiem skończonym na pozór. Przywiózł ztamtąd sztywność, małomówność, przyzwoitość angielską, kalkulacyę, za pomocą której majątek w czwórnasób pomnożył, trzeźwy, chłodny i egoistyczny sąd o ludziach i rzeczach, ale nic a nic szlachetnej ambicyi działania dla innych, poglądów liberalnych, nic a nic ochoty podźwignięcia przemysłu i oświaty, ani tej spójności z ludźmi, z którymi się żyje w jednym kraju. Wielkie domy na prowincyi pochwyciły go w lot w swe objęcia, i wyswatały z bogatą hrabianką matką Florestana Pawła, którego również posłano w chłopięcych latach do Londynu, Paryża i do wszystkich stolic świata. Ztamtąd po latach dziesięciu powrócił młody baron, pogrzebał rodziców zmarłych w krótkich odstępach czasu od siebie, i objął zarząd gospodarstwa na własną rękę. Zdaje się, że niektóre przymioty i cnoty były rodzinie Wetterów wspólne, bo baron Fiorestan, mimo, że się dosyć nahulał za granicą, nietylko że ogromnego majątku nie stracił, ale owszem zręcznemi spekulacyjkarni a part, znacznie przysporzył, a zacząwszy administrować, odrazu przetrzebił liczny, zastęp swych oficyalistów, którzy z choroby starszego pana w ostatnich czasach chcieli cokolwiek korzystać. I on pierwszy nawet w okolicy, choć się za granicą zlekka tylko przypatrywał gospodarstwu rolnemu, zaprowadził u siebie odrazu gospodarstwo postępowe, posprowadzał ludzi i maszyny, tak, że w trzech już latach majątek ziemski jego uważany był za wzorowy.


  Obliczywszy się skrupulatnie, zauważył, że ma rocznej intraty kilkakroć. Ta ogromna fortuna zrobiła go nagle popularnym na kilkanaście mil w około. W salonach bywał przedmiotem nieustannych rozmów i pochwał, w buduarach kobiecych zastanawiano się nad tem czy ma serce, w kółkach retorów obywateli, uważano go za przyszły filar ekonomiczny i społeczny, słowem wszędzie zaczęła mu się przyszłość uśmiechać.


  Baron Florestan jednak, zimny z natury i wychowania, sztywny i dumny w obejściu, hołdy te przyjmował obojętnie, ani skromnie ani zarozumiale, tak jakby mu się należały z prawa; — o przyjaźń sąsiadów bynajmniej się nie starał, na zjazdach obywatelskich trzymał się zdaleka, mówił mało, zawsze prawie z ironią ukrytą, lub widoczną, co mu jednak nigdy bynajmniej nie zaszkodziło w opinii. Owszem okrzyczano go jako tęgą głowę, kształconą na angielskich wzorach, a pogardliwe jego obejiście uniewinniano ogromną inteligencyą. Trzeba dodać, że głównie do roztrąbienia jego sławy przyczyniły się mamy, mające córki na wydaniu, rachujące potrosze na to, że się baron cokolwiek oswoi, i tu i owdzie bywać zacznie. Tak dobre mniemanie o nim trwało przez dwa lata, aż nagle gruchnęła wieść, że baron stara się o rękę księżniczki Amelii, dalekiej kuzynki księstwa Michałostwa, jednego z najpierwszych domów w kraju. Odtąd w wielu domach stracił baron na dawnej estymie. Zaczęto go nawet nazywać dziwakiem, nieznającym potrzeb kraju, nieumiejącym żyć ani po ludzku, ani po sąsiedzku. Krytykowano jego wieczne szyderstwo, jego pychę, powątpiewając nawet o jego szlacheckiem pochodzeniu.


  Nad księżniczką Amelją zaś litowano się powszechnie, przepowiadając jej z góry małżeństwo najnieszczęśliwsze.


  Barona dochodziły te szepty i nagany, ale się niemi bynajmniej nie zraził, owszem nosił głowę wyżej jeszcze, unikając teraz tembardziej wszelkich wizyt sąsiedzkich. Któż wyobrazi sobie zdziwienie niezmierne całej okolicy, gdy go nagle ujrzano w salonie pp. Ślizgalskich, w którym od kilku tygodni bywał prawie codziennie. Stawiano zakłady, posyłano na przeszpiegi, wyprawiano nawet panią szambelanową Ogrzywalską, znaną z zażyłości swej z ks. Metternichem, na zwiady do księstwa Michałostwa, ale lubo szambelanową znaną była z tego, że się prześliźnie przez dziurkę od klucza i przez ucho od igły, tym razem nie dowiedziała się żadnych bliższych szczegółów, tyle tylko jako fakt pewny, że baron dostał jak najformalniejszą rekuzę.


  Baron widocznie sadził się na niespodzianki dla panów sąsiadów, bo nikomu w głowie nie mógł się pomieścić ten nagły przeskok od księżniczki do panny Ślizgalskiej, córki zwyczajnego szlachcica, obciążonego nadto długami po uszy. Baron przerodził się w chodzącą szaradę, teraz nie był już dziwakiem, ale po prostu szaleńcem. Komentowano każdy krok jego, każde spojrzenie, zupełnie jak Napoleona XII, a dom pp. Ślizgalskich i tak gościnny zawsze nad miarę, otworzyć teraz musiał wszystkie swoje wrota, przyjmując gości bliższych i dalszych, którzy nagle zawiązali ściślejsze z nim stosunki. Lecz nie uprzedzajmy wypadków, i zostawmy barona w poufnej i bardzo ożywionej rozmowie z panią Ślizgalską, która właśnie weszła do salonu, odświeżona po zmienionej toalecie, a idźmy za córką jej Felicyą.


  Felicya utuliwszy płaczącego braciszka, nakarmiwszy go i ubrawszy jak najczulsza matka, zapytała lokaja:


  — Czy pan u siebie?


  — Śpi — odrzekł famulus, wskazując drzwi boczne ze znaczącym gestem.


  Drzwi boczne prowadziły do tak zwanej "kancelaryi, " w której pan domu załatwiał wszelkie interesa, regestrował rachunki, przyjmował interesantów, kłócił się z rządcą, ekonomem i arendarzem, i z wszystkimi innymi, którzy go ośmielali się nagabywać (od kilku lat bardzo często), i w którym nareszcie urządzał " drzemkę" zamknąwszy się na klucz od sieni.


  I tym razem p. Ślizgalski znajdował się w tym błogim stanie, który pozwala zapomnieć o nędzach tego świata, zwłaszcza, gdy się ma czyste sumienie.


  A pan Ślizgalski miał je czyste. Nie zabił nikogo, nie okradł, nie oszukał nawet na koniach, nie podkupił nikogo podstępnie, nie dla tego, iżby mu brakowało gotówki; nic skrzywdził żadnej wdowy, ani sieroty, nie pieniał się zawzięcie, owszem wstręt czuł do wszelkiej akcyi sądowej, nie nastawał na niczyją sławę, ani nie wdawał się w żadne plotki potwarcze.


  Czyż to nie dosyć, ażeby żyć w spokoju i chwale, ażeby się cieszyć szczęściem domowem i zewnętrznem? Dlaczegóż język ludzki, ten sztylet trucizną zaprawny, czepił się jego sławy, wyrzucając mu, że brnie w długach, że hula, że żyje nad stan, że nie dba o kawał ziemi, o byt kilkorga swych dzieci? Cóż komu szkodzić mogła pohulanka p. Ślizgalskiego z kilkoma dobrymi przyjaciółmi, osładzająca mu gorzkie zgryzoty domowe — o! bo miał ich bez liku; cóż komu szkodzić mogła jego serdeczna, nielicząca się z groszem. gościnność, nieoglądająca się na jutro, jeżeli tylko w chwili nadejścia tego "jutra" nikt nie był obowiązany być dlań dobroczyńcą?


  Ludzie są egoistami z natury, potwarcami z wychowania, nielitościwymi z przejścia szkoły życia. Lubią patrzeć na upadek wielkich i małych, jak gdyby ten upadek miał im być zbawienną przestrogą. Lecz pan Ślizgalski bynajmniej jeszcze nie upadł — owszem był ciągle jeszcze dziedzicem pięknej wsi z przyległościami, trzymał się dzielnie w obec ciągłych napaści niewyrozumiałych wierzycieli, nieuwzględniających najdrobniejszej ludzkiej słabości. Trzymał się i nie dał wyrugować z gniazda praojców, w czem mu pomógł znakomity system finansowy, obyślany i wykonany samodzielnie: "Niech prawa ręka nie wie bierze lewa" — nakaz ten ewageliczny przemienił pan Slizgalski w ten sposób: "Niech prawa ręka nie wie co bierze lewa" — i na nim oparł swój systemat, który okazał się trwalszym, aniżeli niejedno konstytucyjne ministeryum.


  Jedną ręką pożyczał a drugą oddawał. Gdy naprzykład wziął od pana A. tysiąc guldenów, od pana B. pożyczył wnet potem dwa tysiące, z których tysiąc oddał natychmiast panu A. — potem przyszła kolej na pana C. i D. w progresyjnym stosunku, i tak aż do wyczerpania wszystkich liter alfabetu. Prawda, że wkrótce wytworzyło się w ten sposób całe stadko wierzycieli, z których zawsze kilku było niezaspokojonych; prawda i to, że procenta pożerały dochody i obciążyły hypotekę, ale do zupełnego upadku było jeszcze daleko, i każdy inny prostoduszny, a raczej niezręczny, byłby na miejscu pana Ślizgalskiego dawno wyleciał ze wsi przez licytacya.


  Wielu niewtajemniczonym wydawała się ta jego egzystencya, zawsze na zewnątrz świetna, dziwną i niewytłumaczoną, lecz nawet Szmul Silberberg, potęga finansowa powiatu, zapytywany o wyjaśnienie zagadki milczał, i tylko zdejmując krymkę z uszanowaniem mówił: To sprytny człowiek!


  Takie jedno zapewnienie Rotszylda miejscowego znaczyło więcej, niż poręczenie solidarne czterech współobywateli, dla tego pan Ślizgalski nie był dotąd nigdy w kłopocie co do wydostania pożyczki.


  Jedna tylko żona, nie mogąc pojąć całej genialności tego planu, staczała z nim zacięte boje i utarczki, drażniąc go w najdelikatniejszem uczuciu, uczuciu miłości własnej, i jej to zawdzięczał p. Ślizgalski niejedną czarną chwilę, lubo i do najczarniejszych przyzwyczaić się można!


  Kiedy Felicya zlekka drzwi uchyliwszy weszła do kancellaryi, zastała ojca leżącego na kanapie w dosyć bezładnym stroju porannym. Widocznie p. Ślizgalski za dnia położył się da capo dla żartu, ale zasnął na seryo, a sen miał bardzo niespokojny. Twarz jego przystojna, typu słowiańskiego, pokryta mocną czerwonością na policzkach, miała w tej chwili wyraz groźny, pierś oddychała ciężko, z czoła lał się pot kroplisty, a ręce ściśnięte były w kułak, jakby w pogotowiu do uderzenia; kiedy niekiedy urywany wyraz przerywał sen, a i wyraz ten wymawiał z dziką jakąś energią. Córka nachyliła się nad ojcem, otarła mu chusteczką czoło i potrząsnęła go lekko za ramię. P. Ślizgalski odgonił się ręką, jak gdyby od muchy, ale oczu nie otworzył. Zrezygnowana siadła przy nim na stołku i wlepiła oczy przed siebie zamyślona głęboko. Myśli musiały być nie wesołe i gryzące, bo łzy jedna za drugą spływały po jej pięknem bladem licu... Tak, Felicya była piękną niezwyczajnie.


  Twarz jéj bladości matowej, cudnie odbijającej przy wieczornym blasku, zdobiły wielkie czarne oczy, tłumaczące z całą szczerota różnorakie uczucia, nad któremi jeszcze panować nie umiała i nie chciała. Oczy te, którym dopomagała wielka ruchliwość twarzy, pływały w mgle nieopisanego smutku, przelewającego się magnetycznie na tego, na którego patrzały, lub jaśniały niezmiernym blaskiem radości i szczęścia; — groziły dumą i pogardą lub zachwycały ogniem wesołego dowcipu.


  Zdarzają się wyjątkowe istoty, których oczy główną są bronią w owej walce na słowa, gdzie spojrzenie dodaje wagi i znaczenia; są inne, u których oczy największą a często jedyną stanowią piękność, może dla tego, że' wszelkie wrażenia malują się w nich nieobłudnie, dając przez to wierne zwierciadło duszy. I dla tego mówi się: "on ma duszę w oczach. "


  Takich lubimy, bo nie trzymają kart pod stołem.


  Felicya miała właśnie oczy takiego wyrazu, a nadto czarne, czarności załamującej się bezdennie i czasem tylko wyrzucającej z siebie iskrę płomienną, niby prochu. A nad greckiem czołem, sploty kruczych w szafir wpadających włosów, schodziły się w warkocze barwną przewiązane wstążeczką.


  Grłowa prześliczna typu południowego, prawie ostrego przez swą wyrazistość, lecz złagodzonego uśmiechem niewinnej prostoty, uśmiechem, wzbudzającym cześć mimowolną dla dziecinnego majestatu.


  Pozorne oznaki niezwykłego temperamentu, estetycznie ponętne kształty ciała, nie budziły jednak namiętnego wrażenia, tyle dziwnego uroku ducha płynęło z całej postaci.


  Felicya należała do kobiet, które młodzieńcy czczą idealnie, idealne to wspomnienie zachowując jeszcze wśród najopłakańszych późniejszych zawodów, wśród cynizmu czynów ludzkich, i nagiej, odartej do szczętu rzeczywistości.


  Dziewiętnaście lat miała dopiero, a już ten wstęp do tycia straszył ją, i niejedną gorzką łzę z oka wyciskał. Zdawałoby się, że wychowana pod okiem rodziców, nie cierpiąc żadnego niedostatku, téj pierwszej twardej szkoły, powinnaby daleką być od wszelkiej boleści, i od smutnych przeczuć, których się nieraz pozbyć nie była w stanie. Ojciec był dla niej najczulszy, pieścił ją od lat dziecięcych, zezwalając na wszystkie jej dziecinne kaprysy... matka nie pieściła, ani nie karała, obojętnie tylko zajmując się jej losem aż do chwili, w której stała się panną na wydaniu, a raczej do chwili, w której pan baron zaczął bywać w ich domu. Inszej zwykłej dziewczynie, wystarczałaby ta strona bierna łagodności matki, i te bezmyślne pieszczoty ojca. Ją z innej. Bóg ulepił gliny. Wrażliwa, tkliwa i czuła, dziecięciem będąc jeszcze tęskniła, za opiekuńczem, głębszem uczuciem, któreby dawało jej ochronę przeciw dziwnemu nieraz niepokojowi, jaki ogarniał jej serce, przeciw wszelkiej szorstkości zewnętrznego świata, która ją dotykała boleśnie, lubo na pozór bez rzeczywistej przyczyny. Przyczyna leżała właśnie w jej wyjątkowej organizacyi, nie umiejącej chłodno i objektywnie, tłumaczyć sobie zjawisk i wypadków.


  Pozostawiona sama sobie, czytała wiele, trochę na ślepo i bez wyboru, i z wielu rzeczy, o których się dowiedziała z książek, nie umiała sobie zdać sprawy, nie wiedziała gdzie szukać kierowniczej busoli.


  Przetworzenie się wewnętrzne, umysłowe i duchowe, odbyło się zatem bez wszelkiej obcej pomocy, któraby w tyra razie- była wielce zbawienną. Dla tego może, czując często niepewny grunt pod nogami, była, zaniepokojoną, rozdrażnioną, pozwalając najdrobniejszemu zmartwieniu uróść w swej wyobraźni, do rozmiarów wielkiego nieszczęścia. Usposobienie takie może dojść do egzaltacyi, gdy go nie ratuje nadzwyczajne jakie moralne wstrząśnienie, oddzielające faktycznie rzeczywistość od wyobraźni, lub może się przerodzić nagłe w stan energicznego poświęcenia, taj najwyższej cnoty niewieściej. Przed kilku jeszcze laty, zrozumiawszy luźność węzła miłości między rodzicami, gryzła się tem skrycie, usiłując nadarmo słabem swem doświadczeniem zbliżyć ich. do siebie; późniéj zaczęły się kłopoty upokarzające, najazdy wierzycieli i komorników, a skutkiem tychże sceny gwałtowne między rodzicami, które ją doprowadzały do najwyższej bezsilnej rozpaczy.


  Nie wiedziała, w którą przechylić się stronę, jak zagodzić, jak zaratować dom od upadku, rodzeństwo swe od niedostatku, który sobie już teraz w najczarniejszych wyobrażała kolorach. I odtąd uważała się za istotę osieroconą, nie mającą nikogo, któryby ją zrozumiał i umocnił, a to tem więcej, że poraz pierwszy musiała wystąpić czynnie na widownię rodzinną, w walce z własną matką. Matka bo wiem, teraz już, jakkolwiek nieznacznie i zwolna, przedstawiła jej barona v. Wetter, jako jedynego człowieka, któregoby sobie życzyła widzieć swoim zięciem.


  A Felicya czuła wstręt do barona mimowolny, instynktowny, ale nieprzeparty... a nadto, niedawno poznała młodego człowieka, mieszkającego w sąsiedztwie, odmiennego od wszystkich, jakich widywała dotychczas. — Odmiana nie polegała na wzroście, przystojniejszej lub brzydszej fizyonomii, ani na oryginalności w postępowaniu, ale na jakiejś prostocie, znamionującej wielką siłę woli, wielki spokój wewnętrzny, i na obejściu skromnem, ale pełnem godności, zdającem się mówić: "mówię co myślę, a myślę to tylko, cobym uczynić był w stanie. "


  Kilka razy rozmawiali ze sobą długo i poufnie, wtedy, gdy jeszcze baron nie bywał u pp. Ślizgalskich; wtedy gdy jeszcze matka uprzejmie patrzała na zabiegi młodego sąsiada, niebogatego, ale gospodarnego, i dobrą cieszącego się sławą. A w tych kilku rozmowach, zdawało się Felicyi, że go poznała doskonale; po uspokojeniu, jakiego doznawała w jego obecności, wróżyła o przyszłości cichej i jasnej, o bezpiecznej przystani, o jakiej dotąd w chwilach swego rozstroju zawsze marzyła.


  Z całą przeto ufnością, z całą sympatyą, powstającą nagle i niewytłumaczenie, opowiedziała mu dzieje najwewnętrzniejsze swego życia, które na ustach każdego innego, wywołałyby tylko uśmiech litosnej ironii.


  Czy Modlicki (on to był bowiem) zrozumiał charakter tej wiotkiej istoty — zobaczymy, a teraz nie dziwmy się, że Felicya zrażona niekoniecznie grzeczną odprawą, daną mu przez matkę przy rannem spotkaniu, przykro dotknięta stanem ojca, przypominającym jej nieład domowy i brak wszelkiej opieki, uległa znów jednemu ze swoich przesileń nerwowych, którym się nigdy energicznie oprzeć nie próbowała. Wiedziała dobrze, że sen ojca był następstwem dwudniowej hulanki, z której ojciec późno, w nocy dopiero, powrócił w towarzystwie nieodstępnego pana Walerego, będącego złym jego duchem; więc patrząc teraz na szamotającego się niespokojnie, zapłakała.


  P. Ślizgalski w tej chwili, jakby odczuwając obecność córki, szarpnął się z kanapy, usiadł do połowy, przetarł oczy i mruknął:


  — Coż tam znowu? czy człowiek ani minuty spokoju mieć nie może? czego chcecie. — Kto tam?


  — To ja ojcze.


  — A to ty dziecię... to dobrze, bardzo dobrze, chodź tu pocałuj ojca, go trzeba mi było ciebie, bo miałem sen fatalny... Siedział mi Silberberg na piersiach i przygniatał głowę aktami sądowemi — co za głupi sen, nieprawda? a zmęczył umie! Cóż ty dziecię płakałaś?... to co znowu? może matka?... no, no wcale mi się niepodoba twój smutek od nieiakiego czasu...


  — Nigdy nie byłam wesołą.


  — Wiem, wiem niestety, moję dziecię, ale dla czego? alboż ci brak czego? alboż się wam bawić nie pozwalam?


  — Wiesz ojcze, że zabaw nie lubię, owszem, że mi dziś przykrość sprawiają, tembardziej gdy stan naszych interesów!...


  — Dobryś! Ty także... jużeś się nauczyła od matki... poczciwej, zacnéj kobiety, ale trochę zrzędnej... interesów, interesów!... — mruczał wstając i poprawiając ubrania — co was to obchodzi, jeżeli ja tylko sobie rady daję.... Prawda, jest długów troche....


  — Trochę! — westchnęła Felicya.


  — No, więcej jak trochę, ale coż nam zrobili dotychczas? Alboż nie jestem dziedzicem jak byłem? i będę nim zawsze! Dziury się załata, grubych wierzycieli spłaci się....


  — Czem, czem drogi ojcze? Przebacz, że się do tego wtrącam, ale mnie żal rodziny, strach mnie porywa na samą myśl, co się z nami stać może.... Codzień wierzyciele lub komornicy, a my, zamiast radzić, wydajemy bale, na których bywają ludzie najzupełniej nam obcy, wyśmiewający nas w dodatku.


  P. Ślizgalski zaczął gwizdać z widoczną niechęcią.


  — Co się stanie z moimi braćmi, z siostrzyczką, z wami moi drodzy rodzice? Nie rozumiem się na sprawach majątkowych...


  — Otoż to właśnie moja Feluniu, że się nie rozumiesz, a moralizujesz; widzę na tobie najwidoczniejszy wpływ matki...


  — Wpływ matki! — wybuchnęła ze łzami Felicya — gdyby tak było!


  — Wiem, wiem moję dziecię — mówił głaszcząc ją po twarzy p. Ślizgalski — źle się działo dotychczas, źle się nawet i teraz dzieje, ale będzie inaczej, zobaczysz; ja się jakoś wezmę w kupę i poprawię.... przyznam ci się, że niechętnie pojechałem z Walerym...


  Felicya porwała go za rękę, a całując ją gorąco, prosiła:


  — Drogi, drogi ojcze, porzuć tego Walerego; czyż to towarzystwo dla ciebie? Ten młody człowiek, którym wszyscy pogardzają, żyje z tobą za pan brat, korzystając z dobrego twego serca, a ja słuchać muszę szyderskich przycinków...


  — O! — uniósł się p. Ślizgalski — tego już nadto; czego wy chcecie od tego chłopca? Wszyscy się na niego sprzysięgli, a ja właśnie wbrew wszystkim bronić go będę. Wszyscy, ale to wszyscy... a zwłaszcza twoja matka... niech się stodoła przewróci, ziarno nie wyda, zawsze winien Walery, a to dla tego tylko, że ja go lubię, że ja go kocham...


  — Alboż nie masz ojcze dzieci, które kochać trzeba? — spytała, uśmiechając się przez łzy.


  — Niewdzięcznico! — czyż ciebie nie kocham? i czy sądzisz, że ci wnet nie dam tego dowodów? Cóż to sobie pani myśli? — mówił uśmiechając się domyślnie, że ja nie wiem co się święci, że ja nie wiem, że ten przeklęty baron, ten anglik, czy ten niemiec... a! — spuściłaś oczy — westchnęłaś — myśli się starać o twoją rękę, i że go matka proteguje, ale ja broń Boże... ani ty, nieprawda Feluniu? Ale nie bój się dziecko, masz mnie za sobą, ja tu jeszcze panem — spojrzał w tej chwili w lustro i zająknął się, mówiąc dalej — i chociaż dotąd nie chodziło mi o pokazanie swéj woli, jednak w tak ważnej sprawie, wolę moją ujawnię...


  Zaczął chodzić szerokiemi krokami po kancelaryi, zapalając się własnemi słowami:


  — Zwijałem się tyle lat z majątkiem, z długami, znosiłem przykrości, znoszę kazania twojej matki... niechże raz pokażę, żem twoim ojcem... I wierzaj mi, drogie dziecko — rzekł stanąwszy nagle przed córką — gdybyś się tylko chciała pozbyć uprzedzenia, jakie matka w ciebie wszczepiła, zaczęłabyś miłem okiem patrzeć na tego Walerka, który...


  — Ojcze!


  — Pozwólże!... który ma najprzód dwie duże wsie, a w niedalekiej przyszłości ogromny majątek po schorowanej ciotce...


  — Mnie mówisz takie rzeczy — coż mnie to obchodzić może? Majątek — mój Boże, pragnę go tylko dla was...


  — Ta, ta, ta! — tak się to mówi, ale inaczej pisze. Powietrzem nikt nie żyje, zwłaszcza dzisiaj — dodał z naciskiem — dziś, moję dziecie, majątek stanowi wszystko...


  — A więc dla czego nie starasz się o niego ojcze, gdy masz środki w ręku?


  P. Ślizgalski przystanął, i popatrzał ogromnie zdziwiony na córkę.


  — Fiu, fiu! zkąd ty bierzesz tyle rozumu?


  — Z rozmyślania wśród bezsennych nocy, z cierpienia, jakiego drogi ojcze nie przypuszczasz.


  Usiadł przy niej pan Ślizgalski, którego twarz oblał nagle wyraz smutku, a ująwszy jej rękę, rzekł głosem wzruszonym, takim, jakim rzadko przemawiał:


  — Dziecię moję! — ja wiem, żeś ty w naszej rodzinie aniołem, widzę nieraz skryte łzy twoje, i z bladle lica, i serce mi się kraje; — i wtedy przysięgam sobie poprawę, energię, zerwanie z całą czeredą próżniaczą, alem ja słaby człowiek, nikt mi w tym ciężarze nie pomaga — matka twoja — nie obwiniam jej — zamiast wlać we mnie nadzieję, oddaje się desperacyi, przepowiada mi ruinę i każe oczekiwać pomocy od obcych, od przypadku, od przyszłego zięcia, bo takim koszteni chce okupić nasz spokój materyalny... I wtedy opadają mi ręce, żal porywa mnie za zmarnowanem życiem, ale i niemoc zwątpienia, i niewiara że jeszcze coś zdziałać potrafię, i wtedy topię... tak, hańba wyznać!... żal mój w kieliszku! Lecz teraz zobaczysz; poprawię się, poprawię, a ciebie zamąż nie wydam, jeżeli sama nie zechcesz.


  Felicya całowała jego ręce, ale potrząsnęła głową z politowaniem.


  Pan Ślizgalski nie zważając na to mówił dalej, znów przechodząc w ton żartobliwy:


  — Otoż jak mnie nastroiłaś grobowo! A Wierzaj mi dziecię, że jakem ci mówił o Walerym, to nietyle dla tego, że bogaty, ale że ma złote serce... dla mnie gotówby oddać ostatnią koszulę, a ja go znam... Trochę za wesoły, ale i on filozof, i on przeszedł dużo...


  — Nie pozwalam mówić o nim więcej — rzekła Felicya zatykając usta ojca małą swą rączką — nie chcę go znać, i jeżeli kochasz mnie trochę, jak mówisz, zerwiesz z nim stanowczo...


  — Tylko sza, bo on śpi tu obok.


  — Owszem, niech słyszy, chcę, żeby wiedział, że nim pogardzam.


  — Sza, sza, Feluniu!


  — A teraz spełniam polecenie mamy — przyjdź ojcze do salonu, pan baron jest u nas od rana.


  — Pan baron!... a bodajże go! — otóż i etykieta! i strój się w opięty tużurek i udawaj zadowolonego. Wytłumacz mnie moję dziecko, przyjdę dopiero na sam obiad... Feluniu, wszak tobie się niepodoba ten... ten... anglik?


  — Nie wiem — odrzekła a figlarnym uśmiechem i znikła. Po jej odejściu pan Ślizgalski zamyślił się głęboko.


  W chwilach zamyślenia, bardzo rzadkich, lub w chwilach wielkiego zmartwienia jeszcze rzadszych, miał zwyczaj monologować głośno, nie żałując sobie wtedy słów ostrych i obelżywych. Mógłby wtedy każdy podsłuchać jego najskrytszą tajemnicę, i nawet gdy go raz któś przestrzegł o tem niebezpiecznem przyzwyczajeniu, tłumaczył się mówiąc:


  — Coż chcecie! człek się nie ma zwierzyć komu, bo pani żona inne ma poglądy — ta i trzeba sercu puścić folgę.


  I teraz też w następny sposób puszczał sercu folgę:


  — Źle, źle mój Ślizgalsiu, — zaniedbujesz się najwyraźniej — dzieci drobne masz i dziewczynę taką chwacką, taką rzewną, taką biedną... a ty nic, tylko hulasz, jak gdybyś się kąpał w milionach... Wierzycieli jak wróbli w stodole, i już zaczynają pokazywać zęby... ten zwłaszcza Silberberg co skupuje wszystkie moję weksle; już jakoś dowiedzieli się o moim systemie i przyczaić się chcą... Odmówił Wernisch, odmówił sąsiad, i Szloma i Joszel... hm! co to będzie? co to bedzie?... Felincia barona nie chce i ja także... a swoją drogą, nie ma co mówić, partya znakomita... ah! gdyby Walerek! gdyby się on bestya chciał trochę ustatkować! Miałby taką ładną i zacną żonę — i jabym miał wesołego zięcia!..


  Mimowoli się rozśmiał, oczywiście pan Walery był słabą stroną Ślizgalskiego.


  — I ona mogłaby być szczęśliwą! Hm, hm, trzeba to zręcznie przeprowadzić. Kochana dziewczyna, Bóg mi ją dał na pociechę... no, no, jakoś to będzie. Ale — ba! co tu dziś zrobić z tym Walerkiem, trzeba pracować dla niego bez niego... muszę go na dziś cichaczem wyprawić...


  I poskoczył ku drzwiom, uchylił je do połowy i zawołał:


  — Walerku, Walerku! Nikt się nie odzywał.


  — Śpi, śpi ten łotr — śmiał się już na całe gardło pan Ślizgalski — a zuch chłopak, wypił siedm butelek na swoją osobę; obudźże się, obudź, słyszysz, hejże! Przecie!.. zbierajże się prędko, powiem ci coś ważnego, i ja się tymczasem trochę ogarnę.


  — Nie cierpię ceregieli — monologował dalej pan domu — a tu trzeba ich będzie ciągle przy tych konkurentach, a zwłaszcza przy tym baronie, co to niby wielki pan... Kat go tam wie, jacy jego przodkowie... z krzyżaków w najlepszym razie, naszych wrogów... a sztywny, a zimny, śmieje się zawsze jak wyżeł przy przewozie... No patrzajże, gdzieś mi brzytwę zabrali. Hej Janie, Walentowa!


  — Jestem, proszę pana.


  — Gdzieś znów podział brzytwę, a niech tam Walentowa guzik przyszyje do surduta, tego nowego.


  — Dobrze panie.


  — Janie, Słuchajno... cóżem ci to chciał powiedzieć... hm, pani w dobrym humorze?


  Jan machnął ręką, pan Ślizgalski zrozumiał.


  — A cóż tam się znowu stało?


  — Dzieci były niegrzeczne, gdy pan baron nadjeżdżał i Józio dostał rózgą.


  — Rózgą? było też za co! No, i one popamiętają barona... A cóż więcej słychać... hm... spokojnie? — pytał mrugając oczami.


  Jan chrząknął.


  — Dosyć... dosyć... niby... ale podobno do dzierżawcy zajechał siwobrody.


  Pan Ślizgalski skoczył jak oparzony.


  — Pewnie i tu będzie?


  — Możeby go skręcić?


  "Skręcić" znaczyło tak pokierować, żeby pana domu nie znalazł w najgłębszej kryjówce.


  Jan służył od dziecka u pana Ślizgalskiego, znał go też na wylot, tak jak znał rozliczne jego przygody. W ważnych wypadkach bywał doradcą, często wykonawcą; w życiu codziennem zaś wiernym, i znającym doskonale kaprysy swego pana sługą. Miał też do niego zupełne zaufanie pan Ślizgalski, zwierzając się nawet przed nim półgębkiem ze swoich domowych zgryzot i sprzeczek, których mu nie szczędziła żona.


  Jan, najzapaleńszy zwolennik celibatu, wiecznie wyrzucał panu największy błąd, jaki według niego w życiu swem popełnił, t. j. ożenienie. Z tym faktem spełnionym nie mógł się nigdy pogodzić, nawet wtedy, gdy już dorosła najstarsza córka. Dopóki dom był zamożny, dopóki znano komornika zaledwie ze słuchu, wierny sługa niemało wycierpiał od pani domu, która znieść nie mogła milczącej i najspokojniejszej choćby opozycyi; lecz gdy trzeba było się oganiać na wszystkie strony chmarze wierzycieli i sług sądowych, zaczął odgrywać pierwszą rolę i zdobywać sobie szacunek pani domu.


  Zasłużył na niego. Kiedy bowiem p. Ślizgalski w pierwszym popłochu gotów się był oddać na łaskę i niełaskę, salwując tylko pokój na czas jak najkrótszy, sprytny sługa przywracał go do przytomności, zbroił w odwagę i doradził wybieg jakiś, któregoby się Mercadet nie powstydził; i dopiero wtedy, gdy już żadne wymówki na nic się nie przydały, uciekał się do pospolitych, ale skutecznych środków, skręcając natrętnego, to jest tumaniąc go, że pana nie ma w domu, że wyjechał za granicę, lub do miasta, lub w sąsiedztwo.


  Zrozumiał więc i teraz p. Ślizgalski o co chodziło, ale rzekł po krótkim namyśle:


  — Nie warto — odjedzie dziś a jutro wróci, wróci zły... lub nie sam, rozumiesz? Lepiej go ugłaskać. Jak tylko przyjedzie, poprosisz go tu do kancelaryi, i przyniesiesz starego wina.


  — Starego?


  — Niedołęgo! pytasz się jeszcze?;


  — Aha rozumiem! — rzekł uderzając się w czoło zawstydzony powiernik.


  Wtem otwarły się drzwi bocznego pokoju, i wszedł zwolna młody, wysoki brunet, poziewając od ucha do ucha.


  — Jeszcześ się nie wyspał Walerku?


  — Wyspał nie wyspał — odmruknął niezadowolony — ale djabli wiedzą, po coś mnie budził? Ciekawym co robić na wsi, jeżeli nie jeść, pić i spać, i znowu spać, jeść i pić! — Oo! — strułem się tym koniakiem!


  — Ha! ha! ha! — koniakiem i clicquotem i węgrzynem i roztop czynem!


  — Ba! cóż mi to pierwszy raz? ale byłem czegoś niedysponowany, trochę się przedtem rozgniewałem na ciotkę.


  — Cóż znowu?


  — Gniewała się, żem u niej nie był dwa tygodnie. Zawsze się zdaje poczciwej staruszce, żem jeszcze bębnem, którego trzymała na kolanach... Zrobiła mi scenę, a ja scen nie lubię... Słuchajno... — i znowu ziewnął tak głośno, że aż p. Ślizgalski uszy sobie zatkał — nie masz tu jakich kropli?


  — Cicho, sza! teraz nie czas na to...


  — Co? nie czas? na to czas zawsze... każno przynieść, bom niedysponowany...


  — Mój Walerku, wysłuchaj mnie raz cierpliwie. Chodzi tu o twoją przyszłość...


  — Masz go! — drugi tom ciotki.


  — Przecież mnie nie znasz jako nudnego kaznodzieję, i wiesz, że cię szczerzę lubię, ale trzeba, żebyś mnie jakiś czas ślepo słuchał. Notabene, jeżeli chcesz być szczęśliwym.


  — A cóż mi teraz brakuje? Nie mam kredytu, czy co?


  — Żartuj, żartuj zdrów. Przecież zawsze tak żyć nie będziesz.


  — Jak?


  — No, jeść pić i spać, i znowu spać...


  — Zawsze!


  — Nie udawaj gorszego niźli jesteś. Wszakże człowiek ma pewne obowiązki... pewne...


  Walery rozśmiał się na całe gardło, mówiąc:


  — Mój Mentorze, co ciebie czasem za manja moralizowania napada?


  — Nie mogę ci otwarcie powiedzieć o co chodzi, ale wierz, że cię lubię, lubię serdecznie...


  — To i cóż?


  — Lubię... jak... brata... jak syna...


  — Janie — przerwał kawaler — przynieśno kropli, tylko ostrych.


  Jan wybiegł spełnić rozkaz, pan Ślizgalski, niezadowolony ze swego pupilla, zamilkł, i począł zawiązywać krawatę z wielkim trudem.


  — Nudy... nudy... przeklęte nudy! — mruczał pod nosem Walery — jak ten dzień przeżyć na wsi? Oj życie, życie... kto cię nie poznał... — zaintonował chrypliwym basem.


  — Cichoże Walerku! żona może nadejść!..


  — A jegomość zawsze pod pantoflem! Mój Ślizgalsiu powiedz mi, po coś się ty żenił?


  — I Jan mi to zawsze powtarza.


  — Ma rozum. — Na co? Chyba na to, żeby puszczać majątek we czworo zamiast solo... ale, ale, czy wiesz? ten wasz Modlicki...


  — Dla czegóż "wasz"?


  — A bo wszyscy mówią, że się umizga do twej panny.


  — Nie plótłbyś od rzeczy... Ani on, ani my...


  — Wszystko mi jedno, dość, że mi stanął już kością w gardle... wyobraź sobie, kiedyś spotykam się z nim u Szeligi... Nudy tam straszliwe, ale cóż było robić? te twoje obowiązki — tym razem sąsiedzkie — zmusiły mnie do odwiedzin... Szlachcic wino dobre ma, nie ma co mówić, ale też, gdyby nie to wino, człowiekby zasnął wśród białego dnia. Tak pijemy sobie po kropelce, i gadamy o tem i o owem, a wtem nadjeżdża Modlicki. "Stawiać mu kielich. " — Nie pije — powiada — pić nie lubię. — "A cóż pan lubisz?" — pytam. Nie pić — odpowiada mi prawie z drwinami. — Patrzaj go, sensat jakiś! i jak zaczął z gospodarzem o gospodarstwie, polityce i literaturze, takem i zasnął przy stole.


  — Przepowiedziałeś! — rozśmiał się mentor.


  — Djabła tam, obudziła mnie pani domu. Naturalnie zarumieniłem się po uszy.


  — Walerku, przesadzasz...


  — Jakto nie miałem zarumienić się? skorom usnął po kilku kieliszkach!


  Pan Ślizgalski śmiać się począł na całe gardło, ale wtem wpadł Jan jak bomba, anonsując, że idzie pani.


  — Schowaj się, jak mnie kochasz Walerku, tu do pokoju i siedź cichuteńko, bo będę miał przeprawę z żoną... ani chybi; albo może przejdziesz się po ogrodzie.


  — A jest tamtędy wyjście?


  — Jest, jest — nalegał zmięszany pan domu, popychając gościa i przyjaciela do sąsiedniego pokoju.


  Zamknąwszy drzwi za nim skrupulatnie, spojrzał najprzód badawczem okiem po pokoju, czy nie leży sprzęt jaki, mogący żonę pobudzić do zrzędzenia, potem nastroił sobie minę w lustrze, minę zadowolonego, spokojnego i swobodnego obywatela, i zasiadł przy biurku czemprędzej, zajęty niby ogromnie przeglądaniem regestrów gospodarskich. Jeszcze się dobrze nie upozował, gdy weszła pani Ślizgalska, ponura jak noc, majestatyczna jak Semele.


  


  


  ROZDZIAŁ II.


  ZA KULISAMI.


   


  Pani Ślizgalska była to kobieta lat blizko czterdziestu, czyli owej epoki, którą bujna fantazya romansopisarzy głosi jako najniebezpieczniejsze przesilenie w życiu każdej kobiety, czy ona mężatką czy matką.


  Jeżeli do kogo, to do pani Ślizgalskiej posądzenie takie paradoksalne ściągać się nie mogło, bo lubo całemi dniami czytywała "zabójczego" Balzaca we wszystkich jego romansach, w których bohaterów przedstawia z profilu, en face i en trois quarts, bynajmniej jednak nie rozgorączkowała sobie wyobraźni z tej prostej przyczyny, że jej była zupełni© pozbawioną. Pani Ślizgalska extazyowała się na chłodno nad szczęściami i przygodami Lucyana de Rubempre, ojca Goriot i innych; dopóki czytała, nie wolno było nikomu pod jakimbądź pretekstem odrywać ją od książki, ale gdy raz książkę tę zamknęła, mogła najwyborniej obrachowywać wartość pszenicy, dochód z okowity, lub stan majątkowy osób ubiegających się o rękę jej córki. A w tym rachunku nie dała się w pole wywieść najwytrawniejszemu rządcy, ani najprzebieglejszemu lichwiarzowi.


  Dziwnem się wydać może, że przy tak znakomitych zdolnościach finansowych i takiem praktycznem na wskróś usposobieniu, przy tak potężnym wpływie, jaki wywierała na męża, majątek pp. Ślizgalskich chylił się coraz więcej ku upadkowi. Pochodziło to z tej maleńkiej przyczyny, że pani Ślizgalska miała wygórowaną miłość własną w punkcie pańskiego pochodzenia i utrzymania pańskiego tonu, i dla niej poświęcała obawy o przyszłość, które ją czasem mocno dręczyły, dla niej rozmijała się ze swym niepoślednio praktycznym rozsądkiem, dla niej wreszcie, patrzała przez szpary na wybryki mężowskie w wydatkach, lubo mu w oczy surowych nie szczędziła napomnień.


  Była ona córką wzbogaconego mieszczanina, kapelusznika, który po czterdziestoletniej pracy, zachciał na stare lata oddychać świeżem powietrzem, i w tym celu kupił bardzo korzystnie piękną własność ziemską.


  Nazywał się Szulce.


  Pan Szulce człowiek uczciwy, nie sadzący się bynajmniej na zbytki, choć ich sobie prędzej mógł pozwolić od wielu swych sąsiadów, starał się zawiązać przyjacielskie stosunki jak najszersze, i w tym celu hojnie podejmował gości w swym domu. Ale panowie sąsiedzi patrzyli zawsze z góry i trochę drwiąco na mieszczucha, którego po cichu zwali intruzem, a za plecami ośmieszali po sąsiedzku. Na obiady i festyny przyjeżdżali, kielichów wychylali sporo, a gdy potem zaczęła się pokazywać w świecie panna Klorynda Szulce, nie zaniechali obliczać znacznego jej posagu z tem wszystkiem zwykli byli mawiać:


  — Mieszczuchy i z niemców i do tego Szulce. Szulców na świecie jak p....


  Gdyby choć nie zwał się Szulcem, możnaby go wylegitymować, jako potomka inflanckiej szlachty, lub wreszcie szwedzkiej, osiedlonej w Polsce od czasów Jana Kazimierza, ale Szulce — nie, niepodobna!


  Kilku młodych kawalerów potrzebujących gotówki, wzdragało się niepomiernie, i cofnęło... nie mogąc na sobie przenieść tego nazwiska X.....ska z Szulców.


  Stary pan Szulce, choć dobrze rozumiał wstręty młodych konkurentów i tony starych sąsiadów, jednak wcale się o to nie gniewał, ani im tego nie miał za złe; wiedział bowiem dobrze, że kilkakroć gotówki, a po najdłuższem życiu wieś piękna, zacierają najbardziej zacofane przesądy. Lecz córka Klorynda nie była tak cierpliwą. Wstydząc się mieszczańskiego swego pochodzenia, gniewała się na losy, na ojca nie umiejącego i nie chcącego podnieść jakimś, choćby pożyczanym splendorem pospolitego nazwiska; gniewała się na sąsiadów bliższych i dalszych, a przedewszystkiem na swych konkurentów, którzy się właśnie w chwili stanowczej cofnęli.


  Gniew swój okazywała jawnie i dosyć gwałtownie, czy to w kościele parafialnym, czy na zebraniach większych; a że była przytem oczytaną, z natury kostyczną i dowcipną, więc dala się wkrótce we znaki wszystkim tak dalece, że mimo swej urody i posagu, doszła do lat dwudziestu. Wówczas stary Szulce poskrobał się po głowie zakłopotany, i już miał zamiar wynieść się do miasta, w którem zrobił fortunę, ale Klorynda wytrwała w uporze, zawzięta prawie, przysięgła sobie w duchu, że sąsiadów upokorzy prędzej lub później, że więc tu "na placówce" żyć lub zginąć pragnie. Powolny ojciec dla jedynaczki został, i za jej namową rozpoczął starania w Wiedniu o jaką skromną baronowską koronę. W owych czasach a podobno i dzisiaj, nie było to rzeczą, tak trudną, to też i pan Szulce, zapłaciwszy okrągłą sumkę, zaczął się podpisywać: baron "Szulze von Szulzstein. "


  Córka uśmiechnęła się z tryumfem, sąsiedzi za boki brali się od śmiechu z tego świeżo upieczonego baronostwa, ale jakoś powoli, niechcący, na pół seryo, na pół żartem, przyzwyczaili się do tytułu: barona i baronównej.


  I konkurenci znowu się zjawili, lecz teraz szła im sprawa niełatwo. Panna baronówna nabrała pewności siebie, i obchodziła się nielitościwie z prawdziwie i nieprawdziwie zakochanymi. Do pierwszych należał pan Ślizgalski. Był on wówczas przystojnym, trzydziestoletnim mężczyzną, ze starego szlacheckiego gniazda, szanowanego w okolicy, posiadającym piękną wieś dziedziczną i gotówkę sporą po świeżo zmarłym ojcu. Ujrzawszy pannę baronównę, odrazu rozgorzał do niej szczerą i niewyrachowaną miłością, a że był charakteru otwartego, więc się z kopyta, po kilku tygodniach, pannie oświadczył. Panna, która czytała w jego duszy jak w książce, i której, nawiasem mówiąc, przypadał do gustu z wielorakich względów — nie odmówiła, ale i nie przyjęła. Rzekła tylko: "poznajmy się lepiej. "


  Zakochanemu markotno się zrobiło na sercu, ale jako zakochany przystał na warunek. W okolicy zaś, gdy się dowiedziano o tej, pod pewnym względem rekuzie, panna baronówna urosła w opinii ogromnie.


  Teraz zaczęto Szulzów baronostwo brać na seryo.


  Pan Ślizgalski tymczasem przechodził piekielne męki, o jakich się Dantemu nie śniło, a jemu mniej jeszcze. Panna Klorynda bowiem postępowała według stale obranego systematu, którym zgnębić mogła wytrawnego gracza, a nie dopiero takiego naiwnego młodzieńca. Nie zgadzała się nigdy na to, czego sobie życzył, a robiła wszystko to, co mu było najwidoczniej przykre. Kiedy uniesiony siłą swego uczucia, spowiadał się ze łzami w oczach, przerywała mu szyderskim śmiechem, i przymówką do słabości jego charakteru; kiedy znowu nie mógł powstrzymać wybuchu gniewu, oblewała go ceremonialnemi słowy jak zimną wodą, kończąc utartą formułką: "Pan postępujesz, jak gdybyś miał jakie prawa. " Zrozpaczony chciał uciekać do Ameryki, topić się w rzece, wieszać i truć; i z tym zamiarem, z ostatniem pożegnaniem odjeżdżał od niej, ale przecierpiawszy noc całą, nad ranem słabnął, a po południu znów zjawił się pokorny, skruszony, z uśmiechem błagającym litości, ze łzą żebrzącą przebaczenia. Panna Klorynda dąsała się jeszcze trochę, ale go przypuszczała do łaski, dopóki go znowu lada jej kaprys nie doprowadzał do ostatniej rozpaczy.


  Pan Ślizgalski jeździł do kościoła często, modlił się gorąco, spowiadał, dawał na mszę świętą na intencye poprawy swej panny, lub odkochania się, ale ani panna się nie poprawiała, ani on się odkochać nie mógł. Rok cały trwał ten peryod: "poznania się. " Zakochanemu zdawało się, że go już powinna znać doskonale, a i jemu coś majaczyło, że ją poznał... nie z najlepszej strony, ale cóż było robić, kiedy miłość, gdy kogo raz schwyci nie puszcza chyba bez życia lub bez rozumu. Przyjaciele jego oburzali się, na słabość jego charakteru, przepowiadali mu najokropniejszą przyszłość; — i on sam sobie ją przepowiadał — a jednak leciał ciągle naprzód z otwartemi oczami — jak w przepaść.


  Czy go panna baronówna kochała? Być może, tak się przynajmniej domyślać trzeba z tego, że gdy raz po zaciętej sprzeczce, pan Ślizgalski odjechał rozgniewany, i dwa dni go widać nie było, panna Klorynda zasłabła ze zgryzoty, której nawet przed ojcem utaić nie umiała. Czy miłość była przyczyną, czy obawa utracenia męża tak odpowiedniego pod każdym względem — nie wiemy. Dość, że gdy znów przyjechał, podała mu rękę ze słodkim uśmiechem i naznaczyła termin ślubu. I odtąd przez miesiąc cały, była tak lubą, tak miłą, tak łagodną, tak ulegającą i słodką, że zdziwiony ojciec, baron Szulze von Szulzstein zrobił jej uwagę:


  — Nie ulegaj mu tak bardzo, bo go przyzwyczaisz i potem niczem w domu nie będziesz.


  — Ja niczem? — o! to mnie papa nie zna! — ja go głównie dla tego biorę, że będę w domu wszystkiem!


  Jak widzimy już teraz, mówiła prawdę. Była w domu wszystkiem, a pan Ślizgalski niczem. Sterroryzowała go od pierwszej chwili umiejętnem rozdawnictwem pieszczot, bo pan Ślizgalski długie jeszcze lata po ślubie, kochał się jak dzieciak; — folgowała jego słabostkom, zbiegającym się z jej pychą.


  Pan Ślizgalski lubił wydawać, żyć hucznie i świetnie; ona lubiła pieniądz, ale chcąc wiecznie i zawsze dowodzić światu świetności swej rodowej, skali życia wyższej nad pospolitą, otworzyła szeroko podwoje domu, wydawała częste bale, zapraszając nietylko z okolicy, ale i z najdalszych stron najdystyngowańszych gości, a strzegąc się pilnie parweniuszów lub ludzi, jak mawiała z pogardą; "niehistorycznego nazwiska, ludzi, "którzy się wcale nie nazywają. "


  I ani się spostrzegli małżonkowie, jak wieś odziedziczoną po ojcu, przetopili w zbytkach, równie jak i odziedziczone kapitały; a gdy się spostrzegli, nie chcieli i nie umieli się ograniczyć, tembardziej, że dorosła córka weszła w świat, czyli została panną na wydaniu.


  Poprzedziwszy temi kilkoma rzutami przeszłość żony pana Ślizgalskiego, wejdźmy za nią do kancelaryi, gdzie mąż słysząc ją wchodzącą, zmieniwszy ruch, szuka po wszystkich kątach chustki do nosa. Daje mu to sposobność odwrócenia się, i dostrzeżenia przez ramię fizyonomii małżonki. Ale ta fizyanomia nic dobrego nie wróży.


  — Mężu! — rzekła siadając pani domu.


  — Służę ci duszko — chrząknął mąż skromnie, ciągle zajęty szukaniem.


  — Może znajdziesz chwilkę dla ranie?


  — Proszę cię, proszę bardzo! — rzekł pospiesznie siadając i poprawiając krawata, który ściskał krótki kark jego.


  — Wróciłeś dziś późno znowu? "Znowu" wymówiła z ostrym przyciskiem.


  — Nie uważam, moje dziecko... owszem...


  — I wróciłeś z tym panem Walerym?


  Małżonek milczał, patrząc się z najwyższą uwagą w swój sygnet herbowy.


  — Czego chce od nas ten człowiek, czego tu szuka, czy się nigdy nie odczepi od nas, od ciebie? — ten szatan — kusiciel!


  — Moja Kloryndziu... jesteś uprzedzona do tego poczciwego chłopca, który ma względem nas najlepsze intencye...


  — Co? — rozśmiała się szyderczo — może śmie jeszcze myśleć o mojej córce?


  — Możeby to tak ile nie było... — bąknął pod nosem małżonek.


  — Co? ten paliwoda, parweniusz... parweniusz, powtarzam, bo jego ojciec na wołach zarobił...


  — A myśmy na osłach stracili! — szepnął rozdrażniony małżonek.


  — Za dwa lata będzie rękę wyciągał... ale dosyć, nie ma o czem i mówić... dziś chodzi o co innego. Najprzód pragnęłabym się dowiedzieć, dla czego znikasz zawsze z domu, gdy baron przyjeżdża?


  — Bo nie cierpię tego... tego sztywnego...


  — Proszę cię umieszczaj lepiej twoje sympatye i antypatye, i wiedz o tem, że dzień i noc powinniśmy Bogu dziękować za to, że mu się Felincia podoba...


  — Nie widzę w tem żadnego szczęścia, ani zaszczytu.


  — Bo ty nigdy nic nie widzisz, ale ja widzę jak na dłoni jedno i drugie. Zaszczyt z pewnością, bo baron należy do pierwszych domów w okolicy, a szczęście wielkie, bo nas może wyciągnąć z toni długów, które, bardzo mi się zdaje, że nas wkrótce pochłoną...


  Pan Ślizgalaki westchnął.


  — Sarn to czujesz, sam widzisz, że źle z nami, a zamykasz oczy na ratunek...


  — Ratunek jeszcze nie tak naglący.


  — Mój kochany, do kogo to mówisz? Alboż mamy jeden dzień odpoczynku? alboż jeden dzień upłynie, żeby nie było komornika lub natrętnego wierzyciela, a tych wierzycieli bez końcu. Zamiast oszczędności ty hulasz po dawnemu z tym twoim koleżką, o córkę nie dbasz i jeszcze zamiast być najgrzeczniejszym dla barona, stroisz jakieś fochy i pokazujesz mu prawie wyraźnie, że ci się nie podoba...


  — Bo mi się nie podoba.


  — Mężu! racz się zastanowić, racz pomyśleć, że nas mogą zagrabić do szczętu, i że nam grozi ruina!


  Pan Ślizgalski wzdrygnął się mimowoli, i znów spokorniał.


  — Moje dziecko, czego ty mnie straszysz? W czarnem dziś jesteś usposobieniu... Ruina, ruina! nie obawiaj się, nie dam ja się tak łatwo zjeść w kaszy.


  — Gdybyś miał dwadzieścia lat mniej, litowałabym się nad tobą, dziś oburza mnie twoja obojętność. Zawsze się oglądasz na coś, na kogoś, zawsze marzysz o czemś, co się nigdy niespełni, a tu każda godzina posuwa się dla nas w nieubłaganem ostrzeżeniu, w nieustannej groźbie.


  — Więc cóż mam zrobić?


  — Co? — najprzód pożegnać raz na zawsze tego Walerego, który cię wyciąga na wydatki i który ci wstyd przynosi...


  — Żono! — zerwał się rozgniewany naprawdę pan Ślizgalski, gotów w obronie swego przyjaciela narazić się nawet na gniew tej, której zawsze ulegał — żono! — powtórzył ostro — dość tych przycinków. Jestem dość stary, żebym wiedział z kim mi żyć przystoi. Dla tego, że się Walery nie stara o twoje względy, nie lubisz go; dla tego, że sobie jest prostodusznym, ale dla mnie wszystko poświęcić gotowym chłopcem, nie podoba ci się... jest synem parweniusza, to i dobrze... mógł sobie kupić baronostwo tak dobrze jak i inni; nie kupił, to i cóż ztąd? Hulam, bo hulać muszę, bo w tym domu moim, jestem obcym, bo zamiast znaleźć w sercu twojem pociechę, w postępowaniu twojem zachętę, słyszę tylko wiecznie twoje wyrzuty, przycinki i skargi...


  — Alboż na nie nie zasługujesz?


  — A pani jestżeś wolną od winy? Kto wprowadził w dom mój szlachecki zbytki, życie nad stan, kto chciał rywalizować w świetności balów, zaprzęgów, wyjazdach za granicę z hrabiami i książętami? Kto dzieci swe wychowywał przez najętych ludzi, zamiast czuwać nad niemi macierzyńskiem uczuciem, kto mi wprowadził do mego starego domu, odziedziczonego po ojcach, pychę nadętą, niepolską, pomiatającą uboższymi, lub jak ci się zdawało niżej urodzonymi od ciebie? Kto...


  Pan Ślizgalski zaczerwieniony i drżący cały w uniesieniu, tem większem im było rzadsze, chciał wyliczać jeszcze całą litanię grzechów swej małżonki, ale w tej chwili spojrzawszy na nią, widział jak cienką, batystową chustką ocierała oczy;... wzruszony umilkł nagle, upadł na krzesło prawie, i wlepił martwe oczy w ziemię, zdając się zapominać o świecie. Może marzył o szczęśliwej zaziemskiej krainie, zapowiadanej według słów mędrca, w której wszystko się spełnia, co człek pragnął za życia, a może gonił myślą za owem wspomnieniem ślubnego dnia, w którym podał jej listek mirtu, a ona płonąc jak malina, i zatykając go za gors, rzekła głosem poważnym, rzewnym i takim, jak go jeszcze nigdy nie słyszał:


  — Niech kwiat ten, będzie zadatkiem naszej dozgonnej miłości!


  Ona go wtedy, ten dzień choćby jeden... kochała... z uśmiechem szła dzielić z nim złe i dobre losy, a potem... a teraz!...


  Ocknął się, i spojrzał na nią załzawioneni okiem. Siedziała ciągle z chustką przy oczach... suchych.


  Tak mu się żal zrobiło słów przykrych, słów ostrych, tych, które się wypowiada bez pamięci na to, że w sercach czułych zostawiają bolesny ślad niezatarty, iż powstał z krzesła, chcąc upaść do nóg swej Kloryndzi, i dawnym poślubnym zwyczajem ukorzyć się przed nią w miłości...


  — Kloryndziu — rzekł schylony nad nią — pomnij, żeśmy się przecie połączyli w imię Boga, a dla szczęścia naszych dzieci, jeszcze czas... gdybyś mi tylko wróciła dawne uczucie, w które naówczas wierzyłem...


  Pani Ślizgalska odjęła chustkę od oczu, i rzekła sucho:


  — Tobie w głowie jakieś śmieszne romansowe wspomnienia.


  — Śmieszne!


  — Ja wspomnień nie chcę; inaczej wyobrażałam sobie życie nasze...


  — Któż winien, że się nie spełniły twoje życzenia? Ulegałem ci we wszystkiem, zrzekłem się mojej woli...


  — Której nigdy nie miałeś.


  — Kto wie! może mieć jej nie chciałem przez przywiązanie do ciebie, bo poznałem twoją chęć panowania nad wolą innych... a dziś się wszystko rozwiało!


  — Wszystko, wszystko! — zostały tylko gorycze i ciężary zbyt wielkie na moje stargane siły. Straciłam już zdrowie — mówiła podnosząc głos pani Ślizgalska — z tem ujadaniem się z wkraczającą biedą, z twoim nałogiem hulanki, z grymasami własnych dzieci!..


  — Oskarżasz Felicyą?


  — Oskarżam was wszystkich, bo zamiast mi ulżyć i pomódz, stawiacie mi opór, a ty robisz mi jeszcze sceny, sceny niegodne, niesprawiedliwe...


  Pan Ślizgalski zakrył twarz rękami, jakby nic więcej nie chciał widzieć ani słyszeć, lecz małżonka ciągnęła nielitościwie:


  — Obwiniasz mnie o obojętność i nieczułość, a ciebie czyż obchodzi dom? czy umiesz zastosować się do położenia, czy umiesz szukać ratunku z całą energią, jak przystoi mężczyźnie i ojcu familii? Zwalać całą winę na kobiety, wasz to zwyczaj, ale zaradzić własnym rozumem... którym na szczęście mnie Bóg obdarzył... nie jesteś w stanie. Nie rób mi tragicznych min, bo wiesz dobrze o czem mówię... Baron jest dla nas jedyną dziś kotwicą zbawienia, — on wykupić nas może z długów, ożeniwszy się z Felicyą...


  — A Felicya?


  — Co Felicya?


  — Czy go kocha?


  — Pokocha go, pokochać powinna. Człowiek z wyższej sfery, bogaty, niezmiernie bogaty, dystyngowany... którażby panna nie była szczęśliwą?


  — Lecz jeżeli go córka nasza nie kocha?


  — Ty zawsze z twemi upartemi pytaniami... może jej pójdziesz odradzić barona?


  — Broń mnie Boże, ale dziecka przymuszać nie będę, przymuszać nie pozwolę...


  — Nie pozwolisz? — krzyknęła małżonka najwyższym tonem — zobaczymy!


  Wtem otwarły się drzwi, i Jan zaanonsował:


  — Wielmożny pan Silberberg.


  Małżonka o "starganych siłach" umilkła, zmieniwszy w tej chwili wyraz twarzy tak znakomicie, że mogłaby jej pozazdrościć pierwszorzędna artystka.


  Pan Ślizgalski zaś znękany, siadł przy biórku i podparł się rękami, nie siląc się bynajmniej na ukrycie swego smutku.


  Wyga Jan wygłosił ten wyraz "wielmożny" w taki sposób, że mógłby wywołać uśmiech na usta osób mniej wzburzonych, jak nasi małżonkowie. Lecz i pan Silberberg musiał przywyknąć do tego tytułu po różnych domach, bo twarz jego surowa i pomarszczona, nie rozjaśniła się wcale.


  A była to twarz wyrazista!


  Pod wysokiem czołem żarzyły się głęboko wpadnięte oczy, błyszczące jak dwa żarzące węgle, patrzące zawsze wprost przed siebie ostro, zuchwale, wyzywająco. Rysy twarzy pofałdowane nie zmarszczką zużycia, ale silnych namiętności, które się tam wybiły przedwcześnie, dodawały ponurego blasku ustom, skrzywionym w uśmiechu gorzkim i nielitościwie szyderczym.


  Gdyby nie ten uśmiech, będący jakby zaparciem, jakby wieczną negacyą ludzkiego pierwiastku, głowa ta okolona długą siwą brodą, spadającą w nieładzie na piersi, zdawała się jakby wykrojoną z portretu owych mężów biblijnych, idących na czele wschodniego pokolenia, przez puszcze i stepy, ku dalekiej ziemi obiecanej. W istocie postawa wyniosła, barczysta i niezgięta, i ta twarz charakterystyczna i odrębna, uderzały na pierwszy rzut oka niepospolitą siłą i potęgą skupionej woli, dla której nie ma trudów ani przeszkód niezwalczonych.


  Strój odpowiadał powadze całej postaci. Czarny atłasowy hałat, spięty w pasie stalową klamrą, dochodził do kolan, rysujących się żylasto w czarnych pończochach. Płytkie czarne pantofle, równie z klamrą, na wierzchu, dopełniały tego stroju, wykwintnego mimo prostoty. Znać było w tym człowieku pewność siebie, jaką daje bogactwo, czyniące innych zależnymi od siebie, i pogardę stosowania się do obyczaju europejskiego ubioru. Szmul Silberberg bowiem, należał do klasy żydów, tak nazwanych "polskich", czyli tych, którzy wraz ze swym obrządkiem religijnym, zachowali i strój tradycyjny, a których stosunek w Galicyi do "przebranych", miał się tak jak 100 do 1.


  W całej prowincja znany był jako jeden z najbogatszych kupców, największe posiadających kapitały, wpływem przepotężnym swego złota, trzymający w zależności magnatów, szlachtę, mieszczan i drobnych kupców, zwijających się jak legiony za jego tajnym rozkazem. Złośliwi twierdzili, że nie ma obywatela, z którymby nie miał porachunku, któryby po prostu nie siedział w jego kieszeni; — złośliwsi zwali go lichwiarzem, Shyllokiem, wysysającym jak upiór krew z tych, którzy raz wpadli w jego ręce. Silberberg może i wiedział o tych ludzkich gadaniach, ale się nigdy na nie nie skarżył, nigdy przed nikim nie uniewinniał. Wszędzie odbierał hołd szacunku, a to mu wystarczało najzupełniej. Dla tego i ten tytuł: "Wielmożny" wcale mu się nie wydał dziwnym.


  W samych drzwiach, zdjąwszy wysoki z ogromnem rondem kapelusz, wszedł do kancelaryi. Badawczem okiem obrzucił twarze siedzących, i jakby zadowolony z tego przelotnego egzaminu, rzekł pochylając głowę niedbale na znak ukłonu:


  — Wielkie szczęście, żem państwa raz zastał w domu!


  Mówił czystą polszczyzną, powtarzając tylko często zaimek ja.


  — Jakto? — odrzekła z najczarowniejszym uśmiechem pani domu (zdawałoby się, że ma łzy i uśmiech na zawołanie) alboż nie jesteśmy zawsze w domu dla pana Silbersteina?...


  — Silberberga — poprawił właściciel nazwiska.


  — Owszem żal mamy do pana, że nas częściej nie odwiedzasz.


  Żyd rozśmiał się w głos tonem tak szyderczym, że aż zimno przeszło panią domu.


  — Łaskawa pani żartuje! Ja mam was częściej odwiedzać, ja żyd, ja wasz wierzyciel, wierzyciel twardy, któremu państwo w duszy życzycie, żeby kark skręcił? Zanadto pani grzeczna na starego Szmula... Owszem, jabym sam rad był nigdy więcej państwa nie odwiedzać, bo i jabym na tem lepiej wyszedł i państwo. No — dodał patrząc się na Ślizgalskiego — pan Ślizgalski przynajmniej szczery, nie cierpi gdy przyjeżdżam, to i minę kwaśną mi pokazuje, ale co pani dobrodziejka, to już chyba za nadto grzeczna!


  — Czyż zawsze przesądy odwieczne mają rozgraniczać ludzi, którzy prócz odmiennej wiary?... poczęła tyradę pani Ślizgalska, lecz jej nie dał Szmul dokończyć.


  — Niech pani dobrodziejka takich rzeczy nie mówi. Na co to mówić, czego się nie czuje. Ja sobie żyd z pradziada, a pani szlachcianka z prababki. Pani panią, a ja...


  — Obywatelem.


  — Handlarzem, kupcem, jak pani chcesz: lichwiarzem. Ja wiem, że jakbym ogolił brodę, wdział frak i chciał w salonie przyjmować choćby hrabiów, tobym ich miał u siebie... za moje miliony; ale ja tego nie chcę, ja wolę czyste interesa, jak te zaszczyty. Może synowiec mój zrobi kiedy to głupstwo, bo świat idzie naprzód — ale ja nigdy!


  — Z panem trudno się sprzeczać, na wszystko masz pan Silberberg gotową i trafną odpowiedź...


  — Ah, ah, na co te komplementa, łaskawa pani? Ja mam trafną odpowiedź, bo wiem czego chcę i gdzie idę. Państwo w salonie nie wiedzą co robić, więc gadają co nie czują, a co im tylko ślina na język przyniesie. Nieprawda panie Ślizgalski? — ho, ho, ho, pan dobrodziej bardzo mi dziś smutnie wyglądasz!


  Jan wniósł w tej chwili srebrną tacę, z dwiema omszonemi butelkami wina.


  — Jest się czem rozweselić — odparł żwawiej, powstając pan Ślizgalski — no, trąćmy się!


  — Wino? a to na co? Ja mam interes z panem dobrodziejem, a jak ja mam interes, to wina nie lubię. Wino chodzi po głowie, miękczy serce, a przy interesie nie można być miękkim.


  — Nie wierz temu panie Silberberg, całe życie wszystkie kontrakta zawierałem przy butelce.


  — To też... — chciał powiedzieć grubą prawdę, ale przygryzł wargi i dokończył spokojnie, choć z głęboką ironią — panowie co innego, a my co innego. Panowie odziedziczyli tęgą głowę...


  Pani Ślizgalska skrzywiła się mimowoli, tak ciężko słuchać jej było tych uwag, ale nie dając nic poznać po sobie, potrąciła o inny przedmiot rozmowy.


  — Panie Silberberg, jeżeli co nie do darowania panu, to że nam pan panny Goldy nigdy nie przywieziesz. Taka śliczna, taka eleganc...


  Zatrzymała się, Szmul bowiem pobladł i zadrgnął konwulsyjnie. Mimo całej przebiegłości, nie wiedziała co go tak wzruszyło, wiedziała bowiem, że córkę swą Gołdę uwielbia.


  Otwierał usta, ale słowa nie chciały mu przejść przez gardło; znać było, że się hamuje z wybuchem gniewu, który mu naprężył żyły na czole. Prosty komplement wziął za obłudę i chęć obrazy. Walka ta trwała dobrą minutę, po której ochłonąwszy, wycedził zwolna słowo za słowem:


  — Za wysokie progi dla mojego dziecka! Ona sobie cicha i skromna, a choć umie kilka języków i czyta bardzo dużo książek, które jej sprowawadzam z najpierwszej księgarni, i nie zrobiłaby wstydu pańskim salonom, przecież wolę ją mieć u siebie. Państwo dalibyście jej uczuć, że jest tylko prostą żydówką...


  — Któż widział, panie Silberberg?!...


  — Pani dobrodziejko, ja wiem co mówię, ja żyję w tym kraju lat blizko siedmdziesiąt — i ojciec mój tu żył i uwijał się po dworach. Ale co nam tam po tych zabawkach — przepraszam państwa za moje rozgadanie się — czas leci, a ja mam dziś jeszcze jechać do pana barona von Wetter.


  — To pan i z nim masz interesa? — zapytała skwapliwie pani Ślizgalska.


  — Aj! to wielki pan i mądry pan! — uchylił żyd krymki. Żeby wszyscy tak mądrzy byli, to po prawdzie przyznam, iżby nas prędko djabli wzięli, a i ci z za morza, nie mieliby po co przyjeżdżać... Jabym od pana barona chciał kupić pszenicę, zapłacę mu co zechce, byle tylko mieć z takim porządnym panem do czynienia. No, spieszmy się panie dobrodzieju!


  — Pan baron jest u nas! — wtrącił ciągle ponury małżonek.


  — Jest?... on bywa u państwa? — Błysnął przenikliwie oczyma, zachmurzył się, lecz nagle rozjaśniwszy lica, rzekł z naciskiem i badawczo. —No, no, państwo mają teraz trochę kłopotów pieniężnych...


  — Pięknie mi trochę! — oburknął pan Ślizgalski.


  — Co to z tego! Fortuna przecie kołem się toczy — jak się znów obróci do państwa, to będzie złota po uszy. Tylko trzeba umieć... pani dobrodziejka mnie rozumie?


  Wyszczerzył białe jeszcze, ostre jak szakala zęby do pani Ślizgalskiej, która w tej chwili doskonale odgrywała najzupełniejszą obojętność.


  — Ot... panienka... to mi się nazywa panna!.. Żebym ja był hrabią albo księciem — mówił dalej tonem dobrodusznym — na sumienie, jeżelibym ja nie wziął panienki za żonę... co, może nie?., co państwo myślą!., a nie ja, to inny jaki hrabia, książę albo baron... naprzykład pan baron von Wetter... ah! ah! coby to była za świetna para! I pan dobrodziej nie potrzebowałby się trapić, ani pani dobrodziejka sobie odmawiać, do czego od dziecka przywykła, no — i jabym się o mój kapitał nie troszczył...


  — Alboż się o niego potrzebujesz troszczyć? — przerwał szorstko i niechętnie pan Ślizgalski — wszakżeś u mnie na pierwszej hypotece?..


  — Co z tego? a drobne długi to także wynoszą kilka tysięcy guldenów, a choćby już sama, czysta satysfakcya. Człowiek ma serce... a! to wielki pan — to bardzo wielki pan!


  Mrucząc ciągle komplementa, okraszając je uśmiechem pokornym, do którego się z trudnością zmuszał, nie spuszczał z oka małżonków. Ustami się uśmiechał, a wściekłość paliła go w piersiach. W baronie bowiem wietrzył zięcia pp. Ślizgalskich, który ich wykupi ze wszystkich długów i oczyści im dobra; a te dobra on mieć chciał, mieć musiał.


  Tak mu dyktował jego system wywłaszczania, a wreszcie mijała go sposobność zbogacenia się na półdarmo. Ani więc przypuszczali małżonkowie, ile fałszu, ile ciekawości dowiedzenia się prawdy, tkwiło w tych słowach pochlebnych, w tem łaszeniu się tak nagle kornem! Nawet przenikliwej pani Ślizgalskiej zdawało się, że Silberbergowi chodzi istotnie o wydanie córki za mąż bogato, i już widziała w nim sprzymierzeńca, mogącego dopomódz w zniewoleniu ostatecznem barona. Powstając przeto z miejsca, rzekła niby od niechcenia:


  — Zostawiam panów samych — mam jednak mały do miasta sprawunek, który mi panie Silberberg zechcesz załatwić, nieprawdaż?


  I skłoniwszy się uprzejmie, odeszła, a Silberberg wbrew swemu zwyczajowi, na pół zgięty w ukłonie, odprowadził ją. szyderczym wzrokiem, szepnąwszy do siebie:


  — Mam cię niezręczna! Poczem zwrócił się do pana Ślizgalskiego, zdziwiony nie na żarty ciągłem jego zasępieniem.


  — Co panu jest, panie dobrodzieju? — pan mi się ogromnie zmienił; były i dawniej kłopoty, a przecie był pan zawsze żywy i wesoły. No — cóż teraz gorszego? — owszem, jak uważam daleko lepiej... ten pan baron...


  — Dajże mi pokój mój Silberberg z tym baronem! Animi się śni o tem — mojej żonie tylko chodzi tam coś po głowie...


  — Uhu! — rozweselił się mimowoli Silberberg — a co pan dobrodziej ma przeciw niemu.


  — Dajcież mi wszyscy pokój do licha! — ot lepiej kończmy nasze interesa. Przyjechałeś pan pewnie zaprezentować mi te trzy ostatnie weksle?


  — Niby tak.


  — Wiedzże, że ich dziś zapłacić nie mogę!


  — Stara piosnka.


  — I że mi jeszcze potrzeba gotówki na zapłacenie podatku i rat Towarzystwa, które mnie także chce egzekwować.


  — I ja mam pożyczyć?


  — Nieinaczej — uczynisz to dla mnie panie Szmul, a źle na tem nie wyjdziesz!


  — Źle na tem nie wyjdę? Na hypotekę leźć nie mata już gdzie, bo za mną stoi cały legion...


  — Ho! legion!., oczytanyś, panie Silberberg!


  — Człowiek czyta. A potem, co mi z hypoteką., co mi z procesami, ja wolę odebrać zgodnym sposobem..: zresztą, gdy się okazya nadarza, pan nie chcesz z niej korzystać...


  — Powiem ci panie Szmul coś na ucho... tylko daj mi słowo honoru, uważasz? słowo honoru, że mnie nie zdradzisz przed nikim, nawet przed żoną. No — dawaj rękę!


  — Na co rękę? — na co słowo honoru, ja się w takie głupstwa nie bawię. Albo pan wierzysz w słowo honoru żyda?


  — W żyda nie, ale w twoje.


  — Ja żyd.


  — No, nie przekomarzajmy się. Więc na sumienie?


  — Niech będzie!


  — Otóż widzisz, ja mam także napiętego zięcia, z mniejszym wprawdzie majątkiem, ale zawsze z wielkim, a przypada mi więcej do gustu... przytem, kocha moją córkę... i już mi się prawie oświadczył.


  — Panu? a dla czego nie pańskiej córce?


  — Wszystko jedno. Więc, cóżem to chciał powiedzieć — starajże się panie Silberberg, bo ty masz rozum i... wpływ na żonę, starajże się ją przekonać, aby nic nie miała przeciw Waleremu.


  — Panu Waleremu? — Żyd cofnął się i zawołał nieostrożnie: Ten utracyusz! — lecz żałując, że mu się słówko wyrwało, wnet się poprawił, mówiąc: To jest: był utracyusz, bo co teraz, to już się musiał ustatkować, a nie, to się ustatkuje, jak będzie miał taką, śliczną, żonę. Dobry... dobry pan i wcale porządny człowiek. Wie pan co, panie dobrodzieju, że on nawet lepszy na zięcia, niż baron, bo on ma lepsze serce, słowo honoru.


  — Niechże cię uściskam, drogi Silberberg, ale widzisz, dałeś słowo honoru.


  — No, skoro pan w nie wierzysz! — i zaśmiał się niby dobrodusznie.


  — I ja to samo ciągle powtarzam żonie. Bo ty nie masz pojęcia co to za złote serce... wszystko ma na usługi przyjaciół. Djabłuby oddał ostatnią koszulę. Ty go nawet poproś a...


  — Jakto? — cofnął się obrażony.


  — Dla tego mówię, że i tobie pożyczyłby, chociażeś taki bogaty! Otóż to byłby mi mąż, wziąłby się porządnie do gospodarstwa, oczyściłby wieś moją z długów i ty byłbyś kontent, a i ja zadowolony.


  — Wielka racya, jabym inaczej nie uradził! — W duchu zaś drwił sobie z pana Slizgalskiego, rozumując: Jeżeli ten oczyści komu co z długów, to ja będę papieżem!


  Snać biografia Walerego nie była mu obcą.


  — No, więc mi teraz pożyczysz? Żyd kiwnął smutnie głową.


  — Nawet nie mam przy sobie.


  — Żartuj zdrów panie Szmul — chciałbym ja mieć te pieniądze, które ty masz przy sobie; uderzno się w piersi, a dosłyszę stuk pugilaresu wypchanego banknocikami, akcyjkami indemnizacyjnemi...


  . — Bardzo teraz źle stoją indemnizacye; człowiek duto stracił.


  — Człowiek stracił, ale pan Silberberg zarobił! — Rozochocił się pan Slizgalski, zapomniawszy o niedawnej scence dramatycznej. — No, dajże, daj! co się tak drożysz zawsze przed wydostaniem tych pieniążków!


  — Kiedy słowo honoru mam pieniądze, ale nie swoje... i chybabym znowu musiał od nich procent zapłacić, a zkądżeż ja mogę ponosić takie ekspensa?


  — To policz na moje konto — przecież się kłócić nie będziemy o głupią setkę.


  — A wiele tam na wekslach stoi?


  — Masz trzy weksle panie Silberberg, co razem wynosi mizerne 5, 600 guldenów.


  — To nie... mizerne!


  — Podrzyjże te trzy weksle, dodaj mi dwa tysiące teraz, dolicz sobie od razu procent z góry, i procent od pożyczenia summy tej, którą masz w pugilaresie — (tu uśmiechnął się sprytnie) a wystawię ci jeden ogólny weksel z terminem jednorocznym i będzie zgoda! — a co?


  — A wiele pan myśli, że to będzie na summę?


  — Na summę będzie 8, 000 guldenów.


  — Co pan sobie żartuje ze mnie, a ja czasu nie mam na żarty. To za roczne czekanie, za zapłatę procentu od pożyczonych mi pieniędzy, dajesz mi pan tylko 400 guldenów? Pfe, panie dobrodzieju!—a moje staranie za panem Walerym, to także nic?


  — Niech będzie 8, 300, przez wzgląd na to ostatnie. Szmul powstał.


  — Nie będzie między nami zgody — niech tylko pan dobrodziej zapłaci, co się należy, ja już nie chcę więcej żadnych interesów z panem dobrodziejem.


  Przeląkł się pan Ślizgalski.


  — Gorączka — czekajże! — wieleż chcesz panie Szmul? Przytrzymał chcącego odejść za poły.


  — 9, 000.


  Porwał się za głowę pan Ślizgalski i krzyknął:


  — Heretyku! a toż ty Boga nie masz w sercu... Szlifujesz mnie jak brylant jaki!


  — Wolna wola! — mruknął Silberberg, biorąc bambus ze złotą gałką w rękę.


  — Hm... hm... twardy z ciebie! no, no... głupstwo robię, ale... pamiętaj o Walerym!


  W dziesięć minut potem, podpisał. Szmul chowając weksel do wielkiego skórzanego pugilaresu, odezwał się wesoło:


  — No, teraz już po interesie, możemy się napić starego. Ja lubię stare wino po interesie.


  Leniwo, nie tak rączo jak wprzódy, nalał pan Ślizgalski kieliszki; — powoli jednak, powoli, gdy nektar działać zaczął, gdy się poklepał po kieszeni, w której czuł 2, 000 guldenów, gdy pomyślał, że znów ma kilka miesięcy czasu przed sobą, że Walery się ożeni z córką, że urodzaj da plon w czwórnasób, że Bóg wie, co jeszcze przez ten czas stać się może, nabrał humoru, rozjaśnił twarz, rozbaraszkował się, i nawet serdecznie w buzię wycałował z panem Silberbergiem, o którego kieliszek trącając, mówił:


  — No, no, — jakoś to już panie Szmul będzie!


  Jak to będzie — pono najlepiej wiedział, pewny swego celu, wywłaszczyciel.


  


  


  ROZDZIAŁ III.


  SĄSIEDZKIE WIZYTY.


   


  W kilka dni potem stał przed pałacem, a raczej dworem pp. Ślizgalskich, kabryolet barona. Znać, że baron dopiero co wysiadł, bo stangret nie mając dalszej dyspozycyi, nie ruszał z miejsca, nie szukając nawet pod cieniem lip schronienia. Lecz wkrótce wyszedł lokaj, wygalonowany jak zawsze, i kazał stangretowi jechać do dworskiej stajni.


  — Pan znowu zostanie? — spytał prawie z gniewem.


  — Jakżeście chcieli! — wyszczerzył zęby z głupim uśmiechem lokaj — przecież un nie darmo dojeżdża!


  — Bodaj go!.. — zaklął półgłosem stangret pana barona — człek musi cały dzień czekać o głodzie i z wyschniętem gardłem.


  — Albo to nam lepiej! — dokończył lokaj, opierając się poufnie o kozioł — tyla dobrego, co się człek przy gościach pożywi, a tak, to trza lizać łapę...


  — To ona wam pewno nie daje?


  — Ona i nie ona. Jak jest co w spiżarni, to klucznica daje, a jak nie ma, to się trza żywić ziemniakami i razowym chlebem.


  — Ejże! — i nasz baron zadaje się z takiem państwem?!— oburzył się stangret, wsadziwszy bat w pochwę i przechylając się do lokaja.


  — A juścić — i pożenią się pewnie.


  — To ci zgłupiał dopiero! żeby się żenić z taką golizną.


  — A oni tam mają różne gramasy... a mnie, to już zasług nie płacą od półtora roku.


  — I cóż wy na to?


  — Aj nic — podrapał się po głowie — jak mówię panu, to mnie odsyła do pani, a jak mówię pani to mnie ino stuka.


  — Dałbym ja im! — zgrzytnął zębami socyalista — arystokrata, i kiwnąwszy głową chudemu lokajowi, skręcił konie z gracyą ku stajni.


  Baron miał wprawdzie zamiar wstąpić tylko na chwilę, tak przynajmniej zapowiedział na wstępie, ale zapraszany gorąco przez panią domu na obiad, pozostał, zły trochę, że Felicya ani słówka do zaprosin nie dodała. Lecz złego humoru bynajmniej nie okazał, owszem ze swym wiecznym ironicznym uśmiechem, zasiadł obok Felicyi, biorąc dość, niedyskretnie do ręki książkę, która przed nią leżała na pół otwarta.


  — Nie wolno! — zawołała Felicya bardzo żywo.


  — Nie wolno? — otóż przekonam panią, że nie patrząc odgadnę, jaką pani czyta książkę.


  — Proszę.


  Baron się namyślił chwilkę, i rzekł: "Soulić. "


  Felicya potrząsnęła głową.


  — "Trzech Muszkieterów", których widzę wszędzie, w każdym domu.


  — Nie zgadłeś pan — do trzeciego razu!


  — Więc polska książka?


  — Niezawodnie.


  — Przecież nie "Pierścionki babuni"— a! już wiem, panienki przepadają, za "Krystyną", tem uidealizowaniem brzydoty, tylko że pani tego nie potrzebuje.


  — Jużeś pan przeszedł liczbę trzech.


  — Wiem, wiem — Bajron — nie? — pozwól pani, niech zobaczę.


  — Nie pozwalam.


  — Proszę bardzo!


  — Ciekawość?


  — Więcej jak ciekawość, chęć poznania pani usposobienia, jestem bowiem tego zdania, że z jakimi autorami się przestaje... Jakżem niedomyślny! pewnie poezya: Io non ho (Tamar voi lasciato un quaudo — Madonna!...


  — Jeżeli pan tak zawsze zgadujesz:..


  — Felinciu — przerwała mama dotąd zajęta podlewaniem kwiatów — pan baron pomyśli sobie, że Bóg wie co czytasz! O, te panny zawsze lubią się bawić w tajemniczość!


  — Święta prawda — a panna Felicya przedewszystkiem.


  — Przedewszystkiem... nie wiem z czego pan wnosisz?


  — Z bardzo wielu drobnych na pozór szczegółów.


  — Nic dotąd nie potrzebowałam ukrywać!


  Mama tymczasem wyniosła doniczkę kwiatów do drugiego pokoju.


  — Daruj pani, że nie uwierzę. Kobiety mają zawsze jakąś tajemnicę, którą starannie hodują i pielęgnują, dopóki nie wykwitnie w kwiat oczom wszystkich widzialny.


  — Posądzam pana o ogromny dar obserwacyi i przenikliwości, ale przenikliwość ma to do siebie, że często upatruje to, co nie istnieje wcale.


  — Czy i tego się domyślam tylko, że pani ciągle spogląda przez okno, jakby oczekując czyjego przybycia?


  Zmięszała się Felicya.


  — Oczekujemy gości...


  — Tak?


  Zerwał się baron i chwycił za kapelusz.


  — Mama, zdaje mi się, prosiła pana...


  — Więc się pani tylko zdaje... nie lubię być natrętnym...


  Felicya uśmiechnęła się z takim wyrazem, jak gdyby chciała powiedzieć: owszem baronie, lubisz być natrętnym.


  — Rozumiem pani uśmiech i oto nowy dowód mej przenikliwości.


  — Rzeczywiście jesteś pan niebezpiecznym!


  — Nawet tak?


  — Niezawodnie, człowiek który tłómaczy każdy uśmiech, każde spojrzenie...


  — Wkrótce złożę pani nowe dowody mojej umiejętności czytania z oczu, z uśmiechu i z półsłówek.


  — Wkrótce?


  — Wkrótce. Gdybym został, może już dziś.


  — A więc bardzo proszę zostać, przyjmuję wyzwanie.


  — Przypominam, że nie ja użyłem tego wyrazu, choć przyjmuję jego konsekwencye. Lubię bowiem walczyć!


  — Lecz z kim? — zapytała zaniepokojona prawie.


  — Choćby z panią — dodał baron, patrząc jej zuchwale w oczy.


  Felicya zamyśliła się mimowoli, ale ocknąwszy się żywo, rzekła:


  — Nie mogę się domyślić celu walki ze mną, i biorę to za prosty żart.


  — Przeciwnie pani — wcale nie żartuję, zresztą czas pokaże.


  Felicya zapłoniona i rozdrażniona, odwróciła się machinalnie do okna, i nagle klasnąwszy w ręce, z radością zawołała:


  — Fruzia i Józia, jakże się cieszę!


  Baron powtórzył manewr, i skłoniwszy się w milczeniu postąpił ku drzwiom, ale we drzwiach zagrodziła mu drogę pani Ślizgalska, mówiąc:


  — A to co? myślisz odjeżdżać, baronie? proszę zostać, zabawimy się, kilka osób z sąsiedztwa przyjeżdża.


  — Właśnie dla tego.


  — No proszę... Felinciu, jak mogłaś pozwolić?


  — Prosiłam.


  — Ja prośbę ponawiam stanowczo.


  Baron postawił kapelusz, a wtem roztworzyły się drzwi szeroko, i wbiegły trzy damy.


  Dwie młodsze, które się najprzód ukazały, były zapewne córkami otyłej, za niemi powolnie posuwającej się damy. Obie jak na komendę rzuciły się Felicyi na szyję, jedna z jednej, druga z drugiej strony, z głośnym wykrzykiem śmiechu. Felicya zniknęła wśród tych uścisków.


  — Coś robiła? nie widziałam cię tyle czasy! dla czego nie przyjeżdżasz do nas? nie byłaś w kościele? etc. etc.


  Takie zapytania posypały się gradem, a równocześnie starsza pani witała się z gospodynią, owym donośnym, przyzwyczajonym do odległych przestrzeni głosem, niezdolnym wprawdzie do zwierzenia komuś na ucho tajemnic, ale za to zabezpieczającym przeciw wszelkiej zdradzie.


  Baron ziewnąwszy nieznacznie, przypomniał sobie książkę leżącą na stole, i korzystając z zamięszania, przeczytał skwapliwie tytuł: "Poezye Bohdana Zaleskiego. "


  — Domyśliłem się — rzekł skrzywiwszy wargę pogardliwie.


  Panienki miały toaletę świeżą, skromną, od której bardzo ładnie odbijały: różowa twarzyczka Józi i bledsza Fruzi; mama tylko zbyt ciepło owinęła się w szafranowy kosztowny szal z perskim deseniem, spływający aż do ziemi.


  Jakeśmy rzekli, Józia była ośmnastoletniem dziewczątkiem, świeżem, rumianem i wesołem. Śmiejąc się — a śmiała się ciągle, bez zmęczenia — nie ukrywała kolii prześlicznych perełek, przy których jeszcze różowiej wyglądały usteczka, trochę zanadto wygięte. Śmieszek jej dźwięczał srebrzyście, a zdawał się płynąć z takiej szczerej, wewnętrznej wesołości, że niepodobna było zastanawiać się nad nim krytycznie.


  Fruzia, dwudziestodwuletnia blondyna, stanowiła wybitny kontrast ze swą siostrzyczką. W koło wązkich ust błądził czasem tylko smętny uśmiech, a bladą i wiecznie zamyśloną twarz, niby niebo Albionu, osmucało bardziej jeszcze zamglone spojrzenie niebieskich oczu.


  Lekarze leczyli ją wprawdzie na dosyć zwyczajne niedomaganie; ale czyż ci, jak twierdził ojciec panienek, "materyaliści z professyi" badają kiedy duszę, czyż mogą się domyśleć rozlicznych ewentualnych boleści, zakłócających dziewiczy spokój? Zresztą zaraz się dowiemy wszystkich chorób Fruzi od samej mamy, która pozwala całemu światu litować się nad smętną Eufrozyną. Oto co właśnie mówi, całując się potrzykroć z panią domu, która wyprężyła się sztywnie, aby się uchronić od nieuniknionych całusów.


  — Bo to widzi droga pani, wiecznie taka bieda z tą moją Fruzią, — blade to i takie wiotkie, że Boże się pożal Radzę się już wszystkich doktorów, byłam z nią nawet we Lwowie, ale cóż państwo powiecie? Doktór Zeno powiedział, że chora na robaki, a Wasser, że na... (wymówiła do ucha pani Ślizgalskiej) a! zgniewałam się, bo jakże można... kiedy to nerwy! bo Fruzię tak denerwuje muzyka i poezya!.. Ale musi też zaśpiewać kilka nowych piosneczek, naprzykład: "U nas inaczej, albo: O gwiazdeczko!.. No, i moja mała popisze się z grą., zrobiła postępy... Józiu zagrasz: Modlitwę dziewicy, albo: Les cloches du monastère... A coż Felincia?.. jak uważam, weselsza trochę, bo też wy obie nadałybyście się z sobą... Witam pana barona — pan baron zapewne już teraz stale osiędzie w naszej okolicy?


  Pytała się o to barona za każdem spotkaniem, od czasu jak baron wrócił z zagranicy; wszystko zaś mówiła jednym tchem, ruchem dopomagając mowie, a więc raz całując Felicyą, to znów dygając przed baronem lub rozsiadając się na kozecie, umieszczonej pod wielkim portretem szlachcica z wygoloną czupryną, z ręką na krzyżowej rękojeści szabli. Co chwila też wstawała dla poprawienia wstążeczki w ubraniu której z córek, lub własnej krynoliny, do której, mimo że ją już cesarzowa Eugenia porzuciła, jeszcze przywyknąć nie mogła.


  — Dla czegóż pan Młodek nie przyjechał? — zapytała, teraz dopiero mogąc przyjść do słowa, pani Ślizgalska.


  — Przyjedzie, przyjedzie razem z ozdobą naszego powiatu, uczonym poetą panem Popręgowskim. A! cóż to za światły młodzieniec!


  — Czytałaś Felciu jego ostatnie wiersze? — spytała Józia.


  — Nie czytałam ani pierwszych, i nawet nie wiedziałam, że je pisze.


  — Dziwna rzecz, pani co tak lubi poezye! — wtrącił szyderczo baron, ciągle niezdecydowany z wyjazdem.


  — Poezye, ale niekoniecznie wiersze! — odrzekła szybko Felicya, posuwając się z panienkami ku fortepianowi.


  — A! i pana Popręgowskiego wiersze śliczne, nie przypominam sobie wszystkich, ale ostatni taki:


  Bo serce gore, gdy głowa chłonie! Felicya się rozśmiała... i Józia, nie namyślając się długo, poczęła się chichotać swym srebrnym głosikiem, który odzywając się dopiero od kilku minut, nikomu się jeszcze nie sprzykrzył.


  — Napisał mojej Fruzi niedawno wiersz na jej imieniny — ozwała się mama z kozety — taki rzewny! nie pamiętasz go Fruziu?


  — Nie, mamo! Dla czegóż ja właśnie mam pamiętać? — zaczęła się energicznie wymawiać, choć jej nikt nie atakował.


  — Ale ja pamiętam — przerwała Józia; nie cały pamiętam, ale dwa ostatnie wiersze, które tak się kończą:


  Bo grób kresem tego życia, Co się wlecze od powicia!


  Teraz wszyscy zaśmieli się głośno, prócz nagle sposępniałej Fruzi, i mamy, która nawet tknięta trochę, rzekła surowo:


  — Nie umiesz Józiu, to się nie wyrywaj, państwo gotowi jeszcze nie ocenić talentu pana Popręgowskiego.


  Pan baron począł uroczyście protestować, gdy znowu trzask bicza dał się słyszeć, i wkrótce zjawił się w salonie trzydziestoletni mężczyzna, ciemny szatyn z pięknem wyrazistem okiem, nad którem jaśniało czoło szerokie, myślące. W ruchach zgrabny choć poważny, postąpił spiesznie naprzód witać się z panią domu.


  Baron zerknął na niego szkaradnie, przysunąwszy się do Józi, której dość było powiedzieć słówko, ażeby wywołać całą spowiedź, przeplataną strumieniami wesołego śmiechu. Może właśnie dla tego, iżby módz swobodnie obserwować, wybrał ją sobie za interlokutorkę.


  Fruzia zaś, przechyliwszy się do ucha Felicyi, szepnęła: "bardzo przystojny. "


  — Spełniam przyrzeczenie — odezwał się gość — i przybywam, zapytując przedewszystkiem jak zdrowie służy paniom po wczorajszym wypadku?


  — Ah! jużeśmy o nim zapomniały! — odrzekła chłodno pani Ślizgalska.


  — Jaki, jaki wypadek? — zawołały obie panny i mama. Felicya opowiedziała krótko, poczem widząc w ręku pana Modlickiego (on to był) książkę, przybiegła żywo:


  — Dla mnie?


  — Tak pani.


  — Pokaż, pokaż Felinciu! prosiła się śmiejąca Józia — czy nie: "Ostrożnie z ogniem" — nie wiem dla czego nigdy mi tego mama czytać nie pozwala.


  — Dla tego — wtrącił baron — że trzeba być ostrożnie z ogniem.


  — Nie rozumiem... — rzekła naiwnie Józia.


  — Pan Henryk, ozwała się herkulicznym głosem pani Młodek — zawsze ślęczy w tych książkach; to niezdrowo! Mam ja dosyć biedy z mężem, lecz za to chłopcu bardzo tego zakazuję — co mi po tem, żeby był uczony, kiedy mi może umrzeć!


  — Zwłaszcza gdyśmy wszyscy śmiertelni — wtrącił znów baron.


  — Sądzę nawet, że i ty Felinciu za dużo czytasz.


  — O! dla mnie zdrowsza książka, niż niejedna rozmowa.


  — Zależy to od rozmowy — odparł baron, złośliwie patrząc na Modlickiego.


  — Mamy tak wiele czasu na wsi — odezwał się Modlicki — że gdyby czytanie nie było tak miłą strawą, stałoby się koniecznością!


  — No! tak dużo czasu dla prawdziwie zamiłowanych rolników nie zostaje.


  — Alboż panie baronie tak energicznie gospodarujesz?


  — Bądź pan szczerym, mówiąc: Alboż pan tak mało czytasz?


  — Takby się zdawać mogło z pańskiego objaśnienia.


  — Mam na szczęście rządców...


  — Wiem, wiem — odparł trochę złośliwie Modlicki — ale ten kto ich nie ma, maż być skazany na oddzielenie deskami od reszty świata?


  — Co prawda, my kobiety mamy daleko więcej czasu do czytania — przerwała pani Ślizgalska, zaniepokojona atakowaniem swego pupila — nam też czytanie więcej przystoi.


  — Pani łaskawa z nas mężczyzn żartuje — rzekł Modlicki — słusznie, słusznie. Nasza wina, że pod pozorem pracy gospodarczej, strzeżemy się książki jak ognia.


  — Proszę pana — zawołał podrażniony baron — znane są te mrzonki zagraniczne. Lubimy deklamować o wszystkiem, najwięcej zaś o oświacie ludu, o wychowaniu spółecznem, a nie umiemy ochronić majątków od grabieży lada czyjej.


  — Znakomita prawda! — wtórowała pani domu — panowie — zwróciła się do Modlickiego — prawicie ciągle o ludzie na wszystkie tony, i pięknych doczekaliśmy się rzeczy. Toż hrabia Leon wybudował im aptekę, szkołę i Bóg wie nie co, a jakże mu odpłacili!? Krzyczycie, żeby szerzyć w ludzie oświatę, a mnie się zdaje, że po niedawnej próbie wdzięczności z jego strony, powinniśmy się raz na zawsze wstrzymać z temi dziwacznemi reformami!


  — Próbka ta była właśnie dowodem konieczności oświaty, i jeżeli kiedy, to dziś naszym obowiązkiem...


  Wtem rozwarły się drzwi szeroko, i wszedł pan Ślizgalski, poprzedzony wysokim młodym brunetem. Na twarzy pierwszego, jaśniał wyraz głębokiego zadowolenia, w czem w oczywistej był harmonii ze swym towarzyszem, którym jest pan Walery, powód ciągłych sprzeczek familijnych.


  Pan Walery ma lat trzydzieści dwa, i jest w całem znaczeniu tego słowa przystojnym mężczyzną. Ciemnemi wielkiemi oczami patrzał śmiało każdemu w oczy, jakby chcąc przez to dać dowód, że ma najczystsze sumienie; spojrzenie okraszał uśmiechem, tem piękniejszym, że odsłaniał wtedy szereg równych białych zębów. Hiszpańska czarna bródka i wąsik podkręcany, dokończały fizyonomii, która właścicielom nadaje przydomek: bel homme. Ubrany trochę po sportsmeńsku, choć według najświeższej mody, dzierżył w ręku nieodstępną szpicrutę, za którą ściągał na siebie powszechną naganę w salonach, a za plecami tysiące przycinków. Jedni mówili o nim, że naśladuje psa Alcybiadesowego, nad którym w swoim czasie więcej robiono uwag, aniżeli nad samym Alcybiadesem; inni, że potrzebuje podparcia, bo się często chwieje na nogach, a pani Ślizgalska, która go osobiście nie cierpiała, o mało co na widok tej szpicruty nie wpadała w spazmy. Skarżyła się wszystkim, że dysharmoniuje jej salon tym batem, przypominającym jej ekonoma, i nie byłe ani jednego spotkania, w któremby mu za to nie przycięła złośliwie.


  Ale pan Walery miał sui generis filozofią, która mu pozwalała znosić wszystko z uśmiechem i z ruchem ręki, głaszczącym aksamitną bródkę. Nietylko nie zrzekł się szpicruty, ale owszem uzbrajał się w coraz to inną i coraz więcej zwracającą uwagę. Szczególnie dbał o charakterystyczne główki przy szpicrutach. Tak naprzykład, w tej chwili trzymając szpicrutę w środku, pokazywał wszystkim baranią główkę, wyrzeźbioną kunsztownie z kości słoniowej. Przyjaciołom mówił otwarcie, że jest ona symbolem szlachty, a mianowicie kochanych sąsiadów, I przyjaciele śmiali się z całego gardła, nie biorąc tego bynajmniej do siebie.


  Filozofia pana Walerego była bardzo praktyczną. Rozumował sobie: krzyczycie na mnie, żem hulaka, próżniak, cynik i t.p., a przyjmujecie mnie z otwartemi ramiony; gniewacie się na moje narowy, na zły przykład, jaki daję, a łapiecie mnie na męża, dla waszych córek, a więc: albo wy kłamiecie, albo ja czynię według prawdy; albo wyście niewiele więcej warci odemnie, albo ja coś wart jestem.


  I kto wie — czy nie miał trochę racyi.


  Rozmowę przerwano, zwróciwszy oczy na Walerego, kłaniającego się na wszystkie strony i idącego wprost do pani domu, która właśnie zbliżyła się w zapale rozmowy do Modlickiego, i tuż siedzącej Felicyi. Pan Ślizgalski nie przeczuwając burzy, grożącej jego faworytowi, witał się właśnie z baronem, z całą ceremonią męża przybranego w strój oficyalny.


  Pani Ślizgalska tymczasen, patrząc na ciągle błogo uśmiechniętego Walerka, wzrokiem pełnym oburzenia i źle tłumionej passyi, ozwała się donośnie, jakby pragnąc umyślnie zwrócić uwagę wszystkich:


  — Zdaleka już ujrzawszy pańską szpicrutę, pomyślałam, jaki to wyborny sposób zastąpienia meldującego lokaja!


  — Sądziłem — odrzekł niezmięszany Walerek — że się pani dobrodziejka przyzwyczaiła już do tej mojej słabostki.


  — Powinnam była, bo wszakże w pańskiej rodzinie słabostka ta przechodzi z ojca na syna; — ojciec pański tak samo nosił w ręku szpicrutę, tylko dłuższą trochę...


  I odwróciła się od niego, zupełnie jak królowa, dająca oznakę swej niełaski. Walery trochę się zaczerwienił, bo wspomnienie o ojcu czy dziadzie wołopasie, było dlań jedyną piętą achillesową, której się nawet wytrawnym cynizmem swym, obronić nie zdołał. Ratując się jednak zwykłą sobie czelnością, spojrzał prawie spokojnie po obecnych, którzy z trudnością śmiech tłumili. Józi twarz zwłaszcza, wpadła w karmazyn, tyle ją kosztowało powstrzymanie się z gwałtowną chętką parsknięcia śmiechem. Pan baron zaś, demonstracyjnie unikający blizkości Felicyi, a ciągle kręcący się koło Józi, rzekł dosyć głośno:


  — Ah! c'est un tour d'esprit!


  — Co, co takiego? — zapytał go z otwartemi usty pan Ślizgalski, nie mogąc sobie wytłumaczyć tych szeptów i chichotów.


  — Żona pańska jest bardzo dowcipną.


  — Wiem o tem! — szarpnął się pan Ślizgalski, zwracając ku żonie, która pospieszyła naprzeciw nowych gości.


  Walerek ochłonąwszy trochę na boku, zbliżył się teraz nagle do Felicyi, połową swego wdzięcznego korpusu zasłaniając Modlickiego, który się z tego powodu nieznacznie namarszczył.


  — Pani zapewne tak samo mnie nie nawidzi jak mama? — zapytał magnetyzując ją swemi ciemnemi oczyma, których efektu próbował już nieraz w życiu.


  — Nie nie nawidzę nikogo — odrzekła obojętnie Felicya, przechylając się trochę ku Modlickiemu, i jakby kończąc z nim dalszą rozmowę.


  — Jak mnie to cieszy! — mówił dalej najflegmatyczniej Walerek — że mam tylu nieprzyjaciół. Muszę być niepospolitym człowiekiem...


  — Przeciwnie!... — wyrwał się Modlicki, rozgniewany. trochę niegrzeczną pozycyą Walerego.


  — Czy pan do mnie mówi? — spytał wyzywająco Walery.


  — Mam zwyczaj mówić tylko z tymi, którzy mi w oczy patrzą — odparł Modlicki patrząc na Eelicyą, którą ta delikatna przymówka wielce rozweseliła.


  — A!... a!... przepraszam! — zawołał Walerek, po raz drugi skonfundowany tego dnia.


  Młodzi ludzie oswobodzeni od niefortunnego natręta, zamienili jeszcze słów kilka, oczyma mówiąc to, na co świat nie pozwalał, i czemu przeszkadzała ciągle wesoło trzepocząca się Józia i sentymentalna Fruzia, wlepiająca wzrok w Modlickiego w sposób, któryby mamę mocno zaniepokoił, gdyby nie była w tej chwili zajętą wejściem wrzawliwem męża, p. Młodka, z panem Popręgowskim, poetą powiatowym.


  Było coś sympatycznie rzewnego w tej małżeńskiej miłości pp. Młodków.


  Kochali się oni dziś jak lat trzydzieści temu, gorąco, tkliwie, aż do niezważania na ludzi, pieszczotliwie, z owemi coraz bardziej w kąt rzucanemi formami szlacheckiej, posuwistej grzeczności i tradycyjnej czci kobiet.


  Pan Młodek spotykając się z żoną w domu, przy zajęciach gospodarskich, choćby dwadzieścia razy dziennie, nie zaniedbał nigdy pocałować ją uroczyście w rękę i zapytać o zdrowie; — nie zaniedbał nigdy z twarzą rozpromienioną, niby szczęśliwego konkurenta, z manierą kawalerską poumizgać się nawet trochę do swej pani, jak gdyby na pamiątkę pierwszych, poślubnych, najsłodszych lat.


  Pani Młodek też z uwielbieniem wlepiała oczy w twarz czerstwą, rumianą i wesołą swego małżonka, ilekroć tenże opowiadał w licznem gronie. Wierzyła ślepo w jego naukę, dowcip i rozum, a jednak dzierżyła władzę domową w ręku silnie. Na wzór pani Jowialskiej, powtarzającej ciągle w uwielbieniu: "Ej figle, figle jegomościuniu!" wielbiła go najrzetelniej w duszy i słowach, ale nie puszczała z rąk cugli zarządu rolnego i domowego.


  Sama wydawała dyspozycye, konno objeżdżała folwarki, potężnym głosem napędzała do roboty, a czasami nie pożałowała i... małej swej, ale żylastej ręki.


  Wstawała najwcześniej w domu, zajrzała wszędzie, nie mając pojęcia nawet, co to jest choroba nerwów, nie pozwalająca tylu gosposiom ruszyć się z kanapy przez dzień cały. Pan Młodek tymczasem, siedząc w swojej odosobnionej kancelaryi, którą dworscy nazywali z rozkazu pana: laboratoryum, pisał rozprawy ekonomiczno-socyalne, Essais filozoficzne, sporządzał projekta filantropijne, udzielał rad pierwszym ministrom Europy w długich kilkoarkuszowych listach, które uajskrupulatniej wysyłał pocztą za rewersem. Nie odebrał nigdy żadnej odpowiedzi, ale był najmocniej przekonany, że to jest tylko kwestya czasu... i zapewne "pokątnych intryg, jakie się na dworach praktykują. "


  Niektórzy sąsiedzi najbliżsi wierzyli w jego uczoność, a mianowicie w nowe pomysły, które im co kwartał rozdawał gratis w formie welinowych broszur. W owym czasie mówiono dużo o kwestyi wschodniej i o niewolnictwie murzynów. Pan Młodek porównawszy murzynów amerykańskich z chłopami galicyjskimi z przed roku 46, zawnioskował, że losowi ich ulżyć trzeba, ale nigdy nie równać z białymi, "bo prawdę mówiąc — kończył — jak u nas chłopi tak tam murzyni; — zawsze to bydło. " Broszurą tą narobił sobie wielu nieprzyjaciół. Konserwatywni zarzucali mu radykalizm, powołując się na wypadki 46 r. w Galicyi; — radykalni konserwatyzm, a nawet zacofanie.


  Pan Młodek z tego powodu dużo miał zgryzoty, i zaledwo się na trzech imieninach sąsiedzkich, oblanych obficie, zdołał uniewinnić. Ale niepowodzenia i uparte milczenie gabinetów, którym posyłał swe rady i przestrogi, nie odstręczały go bynajmniej, i właśnie w chwili, gdy go poznajemy, rozpoczął dwutomową pracę: "O wstrzemięźliwości w piciu wódki, w paraleli z upadkiem propinacja. '


  Wielu z przelęknionych właścicieli, nadarmo chciało przed ukazaniem się książki w druku, zapewnić się co do tego, czy interesa ich nie ucierpią; pan Młodek ultra-postępowy tym razem, milczał jak skała, każąc czekać cierpliwie.


  Pani Młodkowa, drżąc o swego Bonifasia, uczuwała, w tem drżeniu niewymowną rozkosz, i pozwalała mu myśleć po całych dniach i pisać, byle tylko kiedy niekiedy odpoczywał na świeżem powietrzu, w błogiem far niente.


  W tej tez chwili, z uśmiechem szczęścia i dumy, patrzała na wchodzącego męża z panem Popręgowskim, który w przekonaniu jej, nabierał od niego lustru. Pana Popręgowskiego pasował pan Młodek na poetę, — to wystarczało dla rodziny, ażeby go chwalić, wiersze jego powtarzać, i mówić o nim przy każdej okazyi ludziom całkiem obcym.


  — Co za dobór towarzystwa, co za śmietanka z kożuszkiem! — ozwał się na powitanie bardzo głośno pan Młodek. Głos miał tak donośny jak małżonka, — śmiechem zaś wtórował każdemu słowu, co zdaje się dziedzictwem przeszło na Józię. Był to, jakeśmy napomknęli, bardzo przyjemny sześćdziesięcioletni staruszek, nizki, krępy a barczysty, z siwemi jak mleko włosami, z rumieńcem maliny na twarzy, z uśmiechem wywijającym się z pod pokrętnego siwego wąsa tak szczerze, że od razu chwytał za serce.


  — Witam, witam pana barona! — mówił w dalszym ciągu defilady przez salon — a mógłbyś też baronie skreślić coś o fabrykach angielskich, właśnie piszę tabellę porównawczą...


  — A na co nam tego? — alboż u nas będą kiedy fabryki?


  — Nic to nie dowodzi, panie baronie — od czegóż teorya?


  — Od tego, żeby nikt w nią nie wierzył.


  — Nie, żeby była zachętą, i wiedz baronie, ja sam zakładam fabrykę czerkasiku, przy której będziesz akcyona ryuszem...


  — Cóż to panie Młodek? życzysz mi bankructwa?


  — Pst! — dotknął ust palcem i obejrzał się w koło z przestrachem — nie zrażaj mi pan spólników! — Rozśmiał się baron, czemu najserdeczniej wnioskodawca zawtórował: A! mój Modlicki, jakże się masz? — dam ci ostatnią moją broszurę, którą posełam kortezom, albo może wolisz: "Moje myśli o raffineryi cukru"... he, he, he, dziwisz się żem wszechstronny? Ale prawda... pewno się nie znacie? — pan Popręgowski! ma przyszłość przed sobą, wiersz tęgi!


  I sunął tak dalej przez salon, wszędzie zaczepiając erudycyą, okraszoną śmiechem, całusami, aż doszedł do swej małżonki.


  — Kłaniam mojej pani! — tu nastąpił sążnisty całus w rękę.


  — Et, zawsze się spóźnisz Bonifasiu, pewnieście się znów zagadali z panem Popręgowskim? Nic nie dbasz o swoje zdrowie.


  — He, he, he, ty kukułeczko, a zawsze troskliwa, jak świętej pamięci Julietta o swego Romea.


  Pani Młodkowa obróciła się z dumą — na jej nieszczęście nikt w tej chwili uczonej męża cytaty nie słyszał, całe bowiem towarzystwo rozdzieliło się na większe i mniejsze kółka.


  — He, he, — to lubię! — ozwał się znów donośnie pan Młodek — to lubię — grupy jak w parlamencie! Pan baron po skrajnej prawej — pan Modlicki po lewej, a moja Józia to już chyba sprawozdawcą jest w komisyi. Czego ty mała tak rozprawiasz?


  Przybliżył się żwawo do córki, która zwieszona na ramieniu Felicyi, żywą utarczkę prowadziła z panem Popręgowskim.


  — Papo, pomóżże mi! Prosimy pana Popręgowskiego, żeby nam co zadeklamował, powiada, że nie jest usposobiony.


  — Rzeczywiście... na prawdę... niezawsze jestem w stanie...


  — Improwizować? — dokończył powstając z miejsca baron. O panie! tak rzadkie w naszym powiecie natchnienie. Wszyscy się skarżą na biedę, szczególniej od czasu ulotnienia się indemnizacyi.


  — Nie rozumiem pana barona... — pytał strapiony poeta.


  — Rzecz prosta; — mieliśmy natchnienie, gdy nie było W kieszeni pustek.


  — No jużto, he, he — zaśmiał się p. Miodek — barona o pustki nikt nie posądzi. I nawet dalibóg, kiedyś w po ufnem kółku, gdyśmy dyskutowali potrzebę założenia banku rolniczego, silnie rachowaliśmy na pańską kieszeń.


  — Zbytek zaufania panie dobrodzieju!


  — Gdzież tam zbytek! Nie wywiniesz się nam baronie. Pan Bóg ci dał fortunę, a Anglja rozum... nie mówię, żeby go i u nas nie było, ale koniec końców będziesz okolicy pomagał fortuną, a mnie doświadczeniem zamorskiem. Właśnie kończę nowiuteńką młockarnię z wentylatorem do odwiewania plewy, mojego wynalazku... a tyle tylko stoi mi na przeszkodzie, że nie mogę wiatru umiarkować, więc jak mi dmuchać zacznie, to mi zwieje i snopek. Ale już pisałem do pana ministra handlu o patent i pomoc... Państwo się śmiejecie? he, he, he, i ja się śmieję, ale niezadługo będziecie u mnie na gwałt robić zamówienia.


  — Ja pierwszy do tego — rzekł baron — aleś przerwał swoim wentylatorem wenę panu Popręgowskiemu.


  — Mów mości dobrodzieju, cóż ci tak dziś trudno z tym rymem? Kiedyś, sypnął mi ich trzysta na poczekaniu, na pochwałę mojej łysej wierzchówki... Powtórzże je!...


  — Powtórz łaskawy panie — prosił baron, spostrzegłszy rozradowanie bardzo żywo rozmawiających ze sobą, Modlickiego z Felicyą.


  — Prosimy! — ozwało się całe towarzystwo, i otoczyło wieńcem pana Popręgowskiego, który z rumieńcem szlachetnego wstydu na twarzy, kłaniał się na wszystkie strony, zaczynając widocznie nabierać usposobienia.


  — Tylko głośno, żeby wszyscy słyszeli! — upominał baron, spoglądając dwuznacznie na Felicyą.


  — Tylko z deklamacyą! — błagała Fruzia. Chrząknął pan Popręgowski, dużą płócienną chustką z odtłoczonym na niej rysunkiem otarł spocone czoło, poczem odgarnąwszy długiego włosa, spadającego mu na sani środek czoła, rzekł:


  — Lecz ja już tych wierszy nie pamiętam, Wszakżeż to była improwizacya! Pozwoli mi szanowne towarzystwo co innego?


  — Zgoda! zgoda!


  — Ułożyłem sobie, jadąc tutaj, piosenkę w rodzaju ballady; albo może lepiej przeczytam ustęp z większego poematu, który wydam własnym nakładem. Tytuł jego: Perkunas; dotknąłem tu trochę mitologii słowiańskiej w porównaniu ze starożytną.


  — Niceś mi o tem nie mówił — zakrzyknął p. Młodek — czytajże, czytaj!


  — Zatem Perkunas, szanowni panowie i panie — prosimy się uciszyć! — wygłosił heroldowym tonem, bardzo na po-. zór rozweselony baron.,


  — Zaczynam!


  Tu dobył pan Popregowski papierów z bocznej kieszeni.


  — Walerciu, ziewasz? — spytał w tej chwili półgłosem pan Ślizgalski. — Bierz go licho z jego poezyami! wymknijmy się delikatnie, palniemy sobie biszofu.


  — Nie pijam więcej z panem, cała familia sroży się na mnie, dowodząc, że jestem twoim szatanem kusicielem.


  — Żartuj, żartuj.


  — Wcale nie żartuję.


  — No, no, nie traćmy czasu.


  — Nie pijam więcej z jegomościa w pańskim domu u mnie, albo na neutralnem terrytoryum, co innego.


  Pan Ślizgalski nie wiedział co o tem myśleć, i już się chciał gniewać, gdy nagle doszedł wprawnych jego uszu głos syczący: "Mężu. "


  Poskoczył małżonek co żywo.


  — Czy wystarczy?


  — Jest tylko sześć butelek.


  — A gdzież się reszta podziała?


  — Przecież nie wypiłem — odparł z godnością.


  — To mało — a jak księstwo przyjadą?


  — Poszle konnego do miasteczka.


  — Poszlij i po cukier i po herbatę, tylko nie na rachunek, bo Chaim już bez pieniędzy dać nie chce.


  — Zaczynam! — powtórzył wieszcz.


  Wy wiatry dalekonośne, wy gromowładne burze, Wy deszcze nielitościwe, co zarówno len, róże, Konopie, jarzyny tłoczycie ciężarem perlistym, Co w pościgu z....


  — Księstwo Michałostwo! — zakrzyknął ktoś stojący bliżej okna.


  Na te słowa, całe grono słuchające z natężoną uwagą, porzuciło niezadowolonego wieszcza na środku salonu. Magiczny ten wyraz, elektrycznie podziałał na wszystkich. Pani Młodek obwinęła się hermetyczniej w swój szal szafranowy, lekkiem pochyleniem drapując go od spodu; Walery obejrzał się, gdzieby złożyć szpicrutę, oddając przez to najwymowniejszy hołd znaczeniu księstwa; baron, niby nieznacznie, pchnął się jednak jak najspieszniej w stronę Modlickiego, który wydawał mu się najdystyngowańszym; — pan Popręgowski oparłszy się z gracyą o skrzydło fortepianu, wydobytym zręcznie grzebykiem przesunął po swych bujnych, bajronowsko zaczesanych włosach; — pani Ślizgalska biegnąc do drzwi, poprawiła koralowej broszy, pan Ślizgalski zaś uderzył się ręką po połach tużurka, jakby dla przekonania się czy są istotnie; Józia nawet przestała śmiać się, a Fruzia patrzeć w niebo czyli w sufit.


  Jeden tylko pan Miodek, niezmięszany, szczerze wesoły jak zwykle, pokręciwszy lśniącego wąsa, postąpił ku drzwiom, mówiąc do najbliżej stojących:


  — Właśnie mi też trzeba było księcia — musi mi dopomódz w urządzeniu wystawy bydła.


  Drzwi się otwarły — i weszli księstwo Michałostwo, a za nimi, wprowadzający pp. Ślizgalscy.


  Książę Michał był to mężczyzna czterdziestu czterech lat, średniego wzrostu i dość otyły. Twarz jego cery szarozielonawej, sprawiała niemiłe wrażenie swoją trupią nieruchliwością i wyrazem oczu zagłębionych, zagasłych, patrzących przed siebie niemal obłędnie. Długi surdut ciemnobrązowy, zapięty na kilka guzików, nadawał mu pozór niedbały, nieporządny prawie. W chodzie niezgrabny i nieśmiały, oglądając się na wszystkie strony z wielką ostrożnością, przypominał frotera, upijającego się nałogowo, a ciągle szukającego podłogi po szlacheckich dworach.


  Jakże odmiennie wyglądała księżna!


  Wysoka i smukła brunetka, oczu czarnych, żarzących się nieustannym ogniem namiętnym, od którego płomieniały usta rozkosznym karminem, znajdowała się w tej epoce młodości, w której kwiat rozrósłszy się najbujniej, dojrzewa, wabiąc ku sobie zmysły. Białość przezroczystą jej delikatnej cery, podnosił jeszcze blask dwojga tych. gwiazd iskrzących, przyćmionych wtedy tylko, gdy jakieś bolesne wspomnienie zaryło się głębokim fałdem, na greckiem czole. Lecz w zwykłem usposobieniu, gdy czarowny uśmiech osiadł w rozkosznych ust jej dołeczkach, i gdy poddawała się szerokiemu strumieniowi życia, do którego skłaniał ją cały organizm, stawała się niezwykłem zjawiskiem, zmuszającem najchłodniejszego, obraz jej długo zatrzymać w pamięci.


  Trudno było o dziwaczniejszy kontrast, jak ten między księciem, zdającym się machinalne tylko dawać oznaki życia, a księżną, objawiającą w każdem drgnieniu, zdrową, bujną naturę, potrzebującą jak najwięcej słońca, powietrza i ruchu, ażeby się rozwinąć w najświetniejszej pełni!


  Złączenie tej pary raziło krzyczącą dziwacznością, potępiając potworność konwenansu, z pomocą którego dwa organizmy, fizycznie już tak oddalone od siebie, zmuszone były żyć razem, z przeznaczeniem odradzania się. A różnice moralne, jeżeli jakie istnieją?... a istnieć chyba muszą. Zobaczymy.


  Księżna ubrana bardzo skromnie, w długiej czarnej sukni lekko wyciętej od szyi, z grzebieniem w formie diademu na szczycie ogromnych włosów, zaczesanych w tył trochę po męzku, szła zwolna podając najbliżej stojącym, obnażoną z rękawiczki, alabastrowej białości rękę.


  Do tych należała pani Młodkowa, która mając na uwadze swój szal turecki, spojrzała z pewnem politowaniem na skromną toaletę księżnej. Zwróciwszy się ku wskazanemu sobie miejscu, zobaczyła Felieyą i w tej chwili postąpiwszy ku niej szybko, uścisnęła ją serdecznie, całując w twarz kilkakrotnie.


  — Siadaj przy mnie Felinciu — rzekła jej cicho — jeżeli nie chcesz, żeby mnie zamęczyła pani Młodkowa.


  Felicya pociągnięta za rękę, usiadła tuż przy księżnej, która teraz dopiero powiodła bystrem wejrzeniem po obecnych, zatrzymując je nagle tam, gdzie stał baron z Modlickim.


  — A! pan baron! — mówiła dalej konfidencjonalnie na ucho Felicyi — podobno się stara o twą rękę... nie zapieraj się moje dziecię, wszyscy o tem wiedzą, nawet moja kuzynka, którą tem chciał baron zmartwić... Nie wzruszaj ramionami, a zresztą, to bardzo dobra partya!...


  — Nigdybym nie oddała mu ręki — wyrwała się Felicya prawie z gniewem.


  — Nie? a jednak wszyscy mówią. — Popatrzała na nią bacznie, i lekka chmurka przemknęła jej po czole. — Czegoś ty zawsze taka smutna, Felinciu? Gdybyś była dobrem dzieckiem, przyjeżdżałabyś do mnie często, śpiewałybyśmy, czytały, spacerowały razem, i byłoby nam lepiej, bo i ja... niezawsze wesoła, a potem nikt u mnie nie bywa... Przyjedziesz?


  — Z największą ochotą.


  — Poszę po ciebie, to już nie będzie żadnej wymówki. A! — dodała rozglądając się po salonie — pan Modlicki? Nie wiedziałam, że u was bywa...


  — Niedawno zaczął bywać — rzekła Felicya odwracając twarz w inną stronę.


  — Bardzo przyjemny młody człowiek, trés bien élevé i ukształcony, nieprawdaż?


  — O ilem go poznać mogła, istotnie...


  Księżna popatrzała na nią teraz baczniej jeszcze, mówiąc:


  — Gotowam cię Felinciu posądzić...


  — 0 co? — spytała śmiało, patrząc księżnej oko w oko.


  Teraz księżnę oblał rumieniec, i głosem drżącym, dziwnie zmienionym od wewnętrznego wzruszenia, mówiła:


  — Nicby dziwnego nie było w posądzeniu, bo pan Modlicki może się podobać każdej kobiecie... jeżeli tylko chce...


  — Każdej? — przerwała Felicya, z nietajoną ciekawością zazdrości młodej panny.


  — Mówię ogólnie...


  Rozlegający się śmiech pana Młodka, przerwał na szczęście rozmowę, toczącą się po niebezpiecznej pochyłości. Obie kobiety zadowolone z tej przerwy, zwróciły się w stronę, gdzie pan Młodek, siadając przy księciu, mówił:


  — A toś mości książę zażartował ze mnie! Komu to mówić, że gotówki nie ma? Gdybym ja miał kapitały księcia, wybudowałbym kolej od Łyskowa do Goliny, a komunikowałbym się z oficyalistami telegrafem, he, he, he, toż książe umiesz żartować ze swego pokornego sługi!


  Książę wstał z krzesła bardzo zirytowany. Czuł się obrażony niedyskrecyą szlachcica. Ale pan Młodek nie był z tych, co lubią chować sekreta pod poduszkę, zatrzymał go więc za rękę i ciągnął:


  — Czy wiesz książę, jakeśmy kiedyś z Szeligą rachowali fortunę księcia...


  — Ja pańskiej nie rachuję — szarpnął się książę.


  — He, he, he, bo nie ma co, dalibóg nie ma. Chudzizna szlachecka, panienki na wydaniu, druk moich dzieł, etc. etc. ale wracając do rzeczy, jakeśmy zaczęli rachować, tośmy się pogubili w rachunkach.


  Zainterpelował pan Slizgalski.


  — Może książę zagra w wista?


  — Dobrze — odrzekł skwapliwie, a z kim?


  — Książę, baron i ja.


  — Chodźmy! — i podążył szybko do drugiego salonu, a za nim pan Ślizgalski. Pan Młodek zaś nie przestając się śmiać i zbliżając do księżnej, kończył:


  — Panie Boże, daj mi taką fortunę, a zobaczycie państwo, co ja z tej okolicy zrobię. Będziecie jeździć po dywanach, pomarańcze zwieszać się wam będą nad głowami, chłopi będą chodzić w glansowanych rękawiczkach, a my to chyba po kilka par naraz, włożymy na rękę. Założę uniwersytet w moim Golinie, urządzę wystawę sztuk pięknych, zjadą się do mnie najpiękniejsze kobiety, he, he, he!


  — A mniebyś pan zaprosił? — spytała księżna z uśmiechem.


  — Przywiózłbym w złotej karecie, ciągnionej przez morskie delfiny!


  — Bałabym się.


  — Bez obawy — sambym powoził.


  — Zgoda, ale tymczasem nim to nastąpi, proszę przyjeżdżać do mnie swojskiemi delfinami.


  — Będziemy, jak Bóg przykazał, tembardziej, że na księcia hojność liczę... — mrugnął oczami domyślnie, księżna pogroziła mu różowym paluszkiem, mówiąc:


  — Pan chyba teraz zapatrzyłeś się na Juwenala!


  — Może księżna raczy przejść do ogrodu? — spytała pani domu.


  — I owszem.


  Podniosła się księżna. Mężczyźni przybiegli z podaniem ręki; księżna jakimś trafem wybrała Modlickiego, zacząwszy z nim bardzo żywą konwersacyą po francuzku, co mocno ubodło panią Młodkową, która zwracając się do męża, rzekła z przekąsem:


  — Tylko jeszcze na wsi, księżne popisują się francusczyzna!


  Felicya chciała iść razem z innemi, ale popatrzywszy na księżnę idącą przodem, pochyliła smutnie głowę i zadumała się mimowoli.


  Wyrwał ją z zadumy głos matki:


  — Feliuciu, zajmij się gośćmi, ja tu zostanę; czegoś taka smutna?


  - Ja? nie, mamo.


  — Zawsze taisz coś przedemną; przecieżem twoją matką!


  Felicya odeszła nie wyrzekłszy ani słowa.


  — Wkrótce skończą się te panieńskie marzenia! — zawołała głośno, w niezbyt różowym humorze, pani domu.
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